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Dlaczego Gorgonowa broni trzech adwokatów? 

PROTOKÓŁ SEKCJI ZWŁOK LUSI. 
Proces potrwa jeszcze tydzień. 

— . t i i > , »_ _ . i.i 

K R A K Ó W . 2.4, Kto płaci za proces 
Gorgonowejr 1 Oczywiście sąd z fundu­
szów przeznaczonych mu na to budże­
t e m . Sąd wice płaci ujęty przysięgłym i 
b ieg łym, z kasy sadowej wypłacane sa 
zwro t y kosztów pu-Iroży świadkom i 
djety przypada, u e im na podstawie od­
powiednich przepisów i rozporządzeń. 

W razie w y r o k u uniewinniającego 
Gorgonowa koszty te 

pokryło s k a r b p a ń s t w a . 
Są tu niezbędne wydatk i , jakie pań­

s t w o ponosić musi dla zachowania wła­
ściwego wymiaru sprawiedl iwości . 

W razie jednak wy roku skazującego 
sąd może obciążyć kosztami skazana 
l u b też pokryć je z własnego budżetu. 
Obciążenie wydatkami Uo igo i iowei nie 
przedstawiałoby dla sodu realnych zys­
k ó w , bowiem koszty tego procesu są 
bardzo wielkie, a tak znacznej sumy me 
możnaby ściągnąć ze skazanej, gdyż. 
jak t o wykaza ł przewód sadowy, poza 
drobnemi rzeczami osohistcmi. nie przed 
Stawiaiąceni i większej wartości Oorgo 
nowa nie posiada żadnego majątku. 

Obrońcy Gorgonowej są z wyboru , 
a dlaczego jesi ich az trzech r" Na to py­
tanie też i' e trudno odpowiedzieć. Każ 
d y z nich test z mne«o miasta Dr. Axer 
— «e Lwowa . dr. Woźniakowski — z 
Krakowa • ipec. Eurtiger — z Warszawy 

feprawa • : orgouowej toczyła sie Juz 
baruzo Ulu*" ' i ! ł ;zecl iodzi ła przez trzy 
Uisiancje— tac i W o ^ s k i bąd Najwyż-
S»> w W a i s ć a . M t i obecnie sąd krakow 
•k i -

W sądzie lwowsk im prowadzi ! ja dr. 
A x c r l i o y oprawa na podstawie skargi 
kasacy jna j r i c s z l a do bąuu N a j w y i 
szego do Warszawy, Ur. Axe row i k tóry 
ma kancelarie we L w o w i e i tam posia 
da caty szereg interesów, wymagających 
jego obecności, trudno by ło siedzieć w 
Warszawie i zajmować sie tą sprawa 
podjął sie jej wiec na terenie warszaw­
sk im mecenas Ettiuger. 

Sprawa zkolei przeszła do sadu kra­
kowskiego. Trudno wymagać aby obroń 
c y Gorgonowej cały czas siedzieli ua 
rozprawie, zaniedbuiac swe kancelarie w 
Warszawie I Lwow ie . Dlatego też obro­
ny Gorgonowej. obok adw. Axera i Et-
tingera którzy prowadzi l i ja niż w po 
przednich instancjach i znaią dokładnie 
ca l v lej przebieg z nałdrobiiiejszemi de 
talami nndial sie adw. krakowski dr. W o 
źnfak>wskl. 

( idy niecierpiace zwłok i sprawy wzy 
.walą dr Axera d o L w o w a albo mec Hi 
tineera do Warszawy choćby na ieden 
dzień Gorgonowa nie łest pozbawiona 
r»n«eki obrońcy bowiem na rozprawie 
broni wówczas j e j o r a w a d w Woźnia­
kowsk i 

K R A K Ó W . 2 I V . Już t rzy tygodn ie 
t r w a ten pas ; onu jacv proces. P r a w d o p o ­
dobn ie po t rwa jeszcze t v d / ' e ń Bodz ie t o 
swojego rodza ju rekord S ł ynny proces 
Jan inv Bo rowsk ie j p rzec ; ągna ł sie t y l k o ' 
14 d n i . N a d rzw iach sali sądowej w i s i ' 
ci»«?'e kar tka z n a p s e m : . . W o k a n d a 1 K. 
2 ^ 8 - 3 2 . E m i l j a M a r g e r i t a G o r g o n o w a 
osk . " . 

Z a pmVter r . św iadka z a p a d ł : nż . 
P r z e t o c k i , aby odpowiadać na p y t a n a 
Dbroń-om na t le swego re feratu o P ;wnic.y 
w w l h Z a r e m b y . 

O b r o ń c y zapoznal i s''e przez dz ień 
wczora iszy z t y m referatem i p r z y b y l i do 
sądu z p rzygo towanemi py tan iami O :le 
mec. E t t i nger okaza ł sie przed k i l k u d n a - ; 
mi w ; e l k i m znawca psycho log i i , o ty le 
mec W o ź n i a k o w s k i w ę d z i e p r y m 

w zagadn eniach b u d o w l a n y c h . 
Rozpoczę ła się fachowa dyskusja o 

planach d o m u , betonie, zaprawie , warst ­
wach i zo lacy jnych , wodz ie zaskórnej i tp . 

N a ł aw ie p rzys ięg łych znalazł t e 
r ó w n e ż fac ł iowiec : n ż O t o r o w s k i . k tó ry 
p o d t r z y m y w a ł fachowa dvskus'e. W n r e -
*za ł -;ie rówmeż do r o z m o w y sędzia p r z y 
»>grv K a r a f z k i e w i c z . a le n'e zd radz i ł 
' h v t dużvrh w a d o m o ś d z dz iedzmy bu ­
d o w n i c t w a . Reszta t i r z e - t n i k ó w rozpra-
^vy na* luch 'wa ła n ' e r i e r p l : w > w n a ^ r i e i , 
je us łyszy wreszcie miarodajne wyja­
wienie.; 

— C z y w p iwn i cy mog ło być mok ro , 
czy też zawsze musiało bvć sucho? 

Oczyw iśc ie , zgóry b y ł o d o przewidze­
n ia , źe tezy o bezwzględne j suchość p i w ­
n i c y i to zarówno jako w o d a zaskórna, jak 
: j ako woda I topniejącego śniegu, a tak ­
że z rur centralnego ogrzewania . Poza tem 
istnieje przecież możl iwość, że w o d a zna­
laz ła sie w p iwn icy jeszcze z w i e l u i nnych 
p rzyczyn . 

Przewodniczący otwiera rozprawę 
o godz. 9.45 i poleca wezwać biejj lego 
inż. Przetockiego. k tó ry przeprowadzi ł 
badania co do wilgotności p iwnicy. 

Na pytania obrońców inż. Przetocki 
stwierdza, że w przedsionku piwnicy wo 

da sp ływała w kierunku studzienki, a w 
piwnicy ściekała ku przedsionkowi. 

Dr. Woźn iakowsk i : — Przy ścianie 
obok małej werandki jest mała rynna, za 
bita, tak. że woda spływa w teren. Czy 
ściana test tu izolowana? 

— Tego nie badałem, ale wewnątrz 
p iwnicy w okol icy ru ry nie zauważy­
łem wi lgoci . 

—Czy pan wie. że ostatnio opadów 
atmostVrveznyeh nie by ło? 

— Tak. 
— A zawilgocenia? 
— Też. 
Znawca odczytuje, że w nocy z 30 na 

31 grudnia opad wynosi ł 17,6 mm. i po 
daje temoeratury ki lku dni grudniowych. 

( I loknńozfn ie na <tr 2-ep 

Początek Świętego Roku w Rzymie. 

Papież w bazylce św. Piotra. 
Wczoralsze uroczystości. 

C1TA DEL W A T I C A N O . 2.4. Papież 
dokonał wczoraj otwarcia Wielk ich 
Drzw i Bazyl ik i św. Piotra, rozpoczyna­
jąc rok święty. Papież uderzył t rzykrot ­

nie ostrym młotkiem w bramę I wszedł 
do bazyl ik i poczem udzielił zebranym 
błogosławieństwa i opuścił bazylikę że 
gnany przez zgromadzone t łumy. 

Ważna konferencja w Rzymie. 
Wyjazd delegacji polskiej. 

W A R S Z A W A . 2.4. 5 bm. wyjadą do 
Rzymu na konferencje międzynarodowi 
ero Instytutu Rolniczesro delegaci polscy 
w składzie naczelnika Romana Antoni 
radcy Zbigniewa Bel iny-Prażmowskiego 
i Kazimierza Pudakowskiego. 

Delegacja reprezentować będzie blok 
nań i tw rolniczych środkowe! ' wschod­

niej Europy, powołany do życia w War 
sza wie w roku 1°30. Celem konferencji 
rzymskiej jest przygotowanie materia­
łu do światowej konferencji gospodar­
czej i monetarnej w Londynie. 

Narady rzvmsk|e heda posiadały do 
nlósfe znaczenie praktyczne lako wyra? 
nostulatów bloku państw rolniczych. 

Wczoraj odbyła się w bazybce Św. Piotra ceremonja odmurowania św bramy co 
oznacza symbol :czne rozpoczęcie Roku Swieteiro Ceremonja odprawiona przez 

Ojca św. była transmitowana przez radjo. 

Znaczek pocztowy 
bohaterskich lotników. 

W A R S Z A W A . 2.4. Od 15 kwietnia 
poczta wprowadza w obieg znaczek po 
cztowy z podobizną śp. Kapitana Frań 
ciszka Żw i r k i i inż. St. W igu ry . Na zna­

czku figurują dwa por t re ty tragicznie 
zmarłych lotników ich podpisy oraz sa­
molot w locie. 

60 tysięcy uzbrojonych hitlerowców 
czuwało nad przeprowadzeniem bojkotu. 

W R O C Ł A W 2.4. (od wł . kor) Nasku-
tek interwencji konsula polskiego w 
Wroc ław iu sklepy i przedsiębiorstwa 

przyniesie poniedziałek? 

Przedstawiciele włókniarzy u wojewody. 
Zarządzenie o niezwłocznem wycofaniu zezwoleń na pracą nocną 

w przędzalniach zgrzebnych i wigonjowych. 
na terenie przemysłu niezrzeszo-Łódź, 2 kwietn ia. Wczorajszy dzień 

w strajku włókn iarzy przeszedł bez 
szczególnych wydarzeń. W ciągu dnia 
zarządy Związków Zawodowych odbyły 
konferencje porozumiewawcze odnośnie 
dalszej tak tyk i , zmierzającej w kierun­
ku szybkietro z l ikwidowania przeciąga­
jącego sie strajku. Wczoraj w południe, 
przedstawiciele w łókn iarzy z posłami 
Szczerkowskim i Waszkiewiczem na cze 
Ie Interweniowal i u p. wojewody Hauke-
Nowaka. Audiencja 

trwała dość długo. 
Delegacja prosiła, aby p. wojewoda, 

wpłyną ł na przyśpieszenie rokowań o u-
mowe zbiorową ze Stowarzyszeniem 
Drobnych Przemysłowców oraz fabry­
kantów niezrzeszonych. Przedstawicie­
le związków oświadczyl i , że ze swej stro 
ny czynią usilne starania by doszło co-
rychlej do zawarcia umowy. Napotyka 
sie jednak tutaj na opór przemysłowców 
Fam gdzie przemysł okazuje wiele oby­
watelskiego zrozumienia, jak np. w To­
maszowie Maz.. zatarg został z l ikwido­
wany. Delegacja poprosiła, o ile to Jest 
możMwp. bv konferenda taka doszła do 
skutki dziś w Łodzi I okol icy. P. wojewo 
f!a oświadczył , że od czasu wvbuehu 

ż y w o interesował się strajku w Łodzi 
sprawą i dążył 

do zawarcia umowy zbiorowe}, 
do unormowania płacy, że brał czynny 
udział w doprowadzeniu do skutku urno 
w y z przemysłem wielk im i średnim w 
Warszawie, wreszcie dokładał wszel­
kich starań, by podpisany w Warszawie 
dnia 29 marca p ronkó ł . wykonany był 
przez obie strony w całej rozciągłości, 
by umowa znalazła zastosowanie r ó w -

70 tys ięcy t r a k t o r ó w zepsutych. . . 

RYGA. 2.4. (specjalna wiad. „Echa") 
Donoszą z Moskwy iż specjalna komi­
sja radv komisarzy ludowych stwierdź 
'a iż w obecnej kaiiipanj) zasiewów oko 
ło 70 tys t raktorów nie mogło być uży­
tych z powodu uszkodzenia Pod zarzu­
tem sabotażu aresztowano szereg osób 

F e s z k o l n e . rje 
W A R S Z A W A 2.4. Ferje szkolne roz 

ooczną sie 12 bm po wszystkich lek­
cjach i t rwać będą do w to rku 18 bm. 

NIECH SIĘ SPEŁNI MARZENIE 
W A S Z E G O Ż Y C I A ! 

J e d i c ' . na W i e l k i m o c s p l e l « r s y m k ą d c 

Z I E M I ŚWIĘTEJ 
n r g a n i z o w a n ą przez Polski 
TOURING KLUB 
p o d p r o t e k t o r a t e m I o s o b U t e m d a c h o w n e m k l e r o w o i c t w e n 

J. Eksc. Ks. Biskupa Dr. OKONIEWSKIEGO 
p o i ą c z o n * s« a w t o i i M o l t a i KO.«S l A N T Y N J P O L A , A T E N i t G l P T l 
C*n» M u d i i . l I U O t ł . w r . t • p . ł tpor tem ' w i t . m i • Zapi«« OT i v mu je i bliższych I D 
ormacy udaiel.fol. lc> loorion M u h Delegatur, w Łodc ul tw Andrzet . 4. tel 337 1] 
id «odz 10—12 w oei. od 5—S w aohoty od i—5 po poł w podwórzu oraw. ot. parte. 

InJnrmacy udziel , również Wa«oa. Lita Coo< ul Piotr'cowaka M tel I'O-77 

nież i 
nego. 

Wreszcie p. wojewoda apelował do 
spokoju I rozwagi robotników, s t w i e r ­
dzając że inspirowane przez elementy 
w y w r o t o w e ekscesy przynoszą szkodę 
przede wszystkiem 

klasie robotniczej. 
Delegacja podkreśli ła, że związk i zawo 
dowe nie mają r ic wspólnego z w y w o -
łanemi awanturami i wyb rykam i ulicz-
nemi. 

Wczora j w inspektoracie pracy od­
była sie jednostronna konferencla z 
przcddstawicielami właściciel i przę­
dzalń zgrzebnych I w igonjowych. Na 
konferencji tej osia<rnłeto pewne porozu­
mienia. orzemv«łowcv Jednak zastrzeeli 
sobie k''ka dni celem przeprowadzenia 
s w H kalkulacj i . 

W dniu wczorajszym Okręgowy In­
spektorat Pracy w Lodzi o t rzymał od 
irłówncgo inspektora pracy w Warsza­
wie inż Klotta zarządzćnic-o niezwłitcz 
nem wycofaniu zezwoleń na prace no­
cną w przędzalniach zgrzebnych i wigon 
iowych bez względu na to czy pracują 
one na eksport. czv też na 

zapotrzebowanie rynku krajowego. 
Zakaz ten Obowiązywać będzie już 

od poniedziałku, dnia 3 bm.. 
Następna konferencja przedstawiciel i 

nrzędzalń zgrzebnych i wiRonjowych od 
hędzie się w inspektoracie pracy we 
środę, zaś w nnniodziałck o godzinie 6 
no południu odbędz ;e słe konferencja z 
przedstawicielami Związku Fabrykan­
tów. 

Na konferencje z przemysłem nłezrze 
szorrym Inspektr rat Pracy wys ła ł rów 
nież pisma do I I f i rm dużych nie należą­
cych do związku przemysłowców. Mie­
dzy innemi pisma takie ot rzymała W i ­
dzewska Manufaktura. 

[zn^uttieiLOJ/ 

żydowskie należące do obywate l i pol­
skich zostały w ciągu dnia wczorajsze-
no wyłączone z pod bojkotu. We wszyst 
kich miastach -,odbvłv się mapifc'staeje 
antyżydowskie. Na placu Aleksandra w 
BeVlińie odbył sie w południe wieć na 
którym kilkutysięczne t łumy wznos i ł y 
wrogie okrzyk i przeciw żydom We W r o 
cławiu rozagi towany t łum bił żydód po 
iawłaiących się na ul icy. 

W k i lku wypadkach interwenjowala 
policja. W całym szeregu miast doszło 
do ostrych manifestacyj an tyżydow­
skich. 

BERLIN, 2.4. Punktualnie o godzinie 
10 rozpoczęła się tutaj akcja bojkotu skle 
pów 1 przedsiębiorstw żydowskich. 
Na wszystk ich mieszkaniach lekarzy i 
adwokatów żydów zostały zawczasu u-
mieszczone odpowiednie nalepki, ostrze 
<awcze. a na drzwiach i wystawach skle 
powych widn ia ły napisy: „Ostrożnie 
żyd*'. 

Sześćdziesiąt tysięcy uzbrojonych hifr 
lerowców rozdzielonych po"ca łem'mieś 
cie miało zlecone czuwanie nad ca ł kow i 
tem przeprowadzeniem bojkotu. 

Sto samochodów ciężarowych uwi ja 
się po mieście z wic lk iemi transparenta* 
mi. wzywającemi do bojkotu. Proca te­
go do akcji użyto również w wielu miej 
scach gołśników. przy których pomocy 
robiono, w ludniejszych punktach miasta 
odipowiednią propagandę. 

bpokói nie zosta! zakłócony. Ruch na 
mieście normalny. 

„Polski Eksport Naftowy" 
M i n i s t e r Z a r s y c k i p o d p i s a ł 

W A R S Z A W A . 2.4. Wczora j minister 
handlu i przemysłu dr. Zarzyck i puupi&ał 
rozporządzenie nadające moc statutowi 
przymusowej organizacji pod nazwą. 
Polski Eksport Naf towy" . 

Polski Eksport Naf towy ma na celu 
irrcguloł- anię spraw eksportu i propor­
cjonalny rozkkid na poszczególne przed 
siębiorstwa naftowe ciężarów i korzyś 
ci eksportowych. 

Dopiero w styczniu 
r o k u przyszłego. 

W A R S Z A W A . 2.4. N o w e l i z a c j a u s t a w 
o czasie p racy w p r z e m y ś l e i handlu o r a z 
o u r l opach jak w y j a ś n i a m in . pracy i opie 
k i spo łeczne j we idz ie w źvc ie d o p i e r o w 
s t y c z n i u roku przyszłego. Do tego cza ­
su o b o w i a u i ą w ca ł e j p e ł n i r o z c i ą g ł o ś c i 
s ta re u s t a w y . 

http://Ln.ua
http://udaiel.fol.lc
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Proces potrwa jeszcze tydzień. 
(Dokodc/euie ze str. 1-szej). 

Obrona stwierdza, iż temperatury te r ó z 

ma sit; z temperaturami pouanemi przez 
urząd meteoiologiezuy. Przewodniczący 
odczytuje odnośnie orzeczenie urzędu 
meteorologicznego i stwierdza, że istot­
nie zachuuzi różnica ponuęuzy oboma 
orzeczeniami. 

Następnie dr. Woźn iakowsk i pyta 
świauka. czy jeżeli ziemia jest zamarznie 
t=» i następuje nagle podniesienie tempera 
t u r y . czy wtedy na warstwie zamarznie 
tej tworzy sie c a r s t w a roztnarznieta. w 
której wody szukają ujścia. 

Świadek stwierdza, że tak jest Istot­
nie I orzeka również, źe najwyższy 
punkt terenu w wi l l i Zaremby leży mie­
dzy ogrodem a wi l lą. Uważa jednak, źe 
woda. scickaiąc. me może dostać sie do 
ścian domu gdyż jest naokoło ściek, a 
prócz tego chodnik odbija wodę od ścia 
ny Jest to możl iwe ty lko od strony ma­
tę] werandki . 

Dalej biegły stwierdza na pytanie o 
broncy źt możl iwe jest zaw iuocuue bc 
tonu. i l e na n.alej przestrzeni. 

Or. Woźn iakowsk i : — u w u świad­
ków. Zaremba i Mas stwierdzi ło. źe 
zbudowano basen dla odwodnienia mo­
kre! p iwnicy. 

— To wykazuje brak fachowości. 
D r . Woźn iakowsk i : — 1 o jest obra­

za starego Zaremby. 
— Ja M>. obrażam p. Zaremby, t y l ko 

wykazuje brak faci iowosci. 
W t y r ; i.oii iencie okazuje się że brak 

Stenografa sądowego, wobc\; weVfgU |rr«v« 
wodnlczący poleca dokładnie dyktowuc 
pytania I odpowiedzi do protokółu roz­
p rawy . 

Dr. Woźn iakowsk i :— Jeżeli pod pcw 
nu częścią domu sa piwnice, a pod pcw u.. 
Częścią bloki ziemi czy bloki ziemi ma 
Ja tendencje ściągania wody zuskónn-i 
która następnie oddają r* Czy moż l iw i 
Jest aby pewna ilość wody została od­
dana sąsiedniej p iwnicy pomimo warsi 
w y izolacyjnej? 

—- Tak Jest. 
— A czy może sic w y t w o r z y ć rosa 

na podłodze p iwn icy? 
— T o nie należało do mojej oceny 

t l e może się wy two rzyć , szczególnie 
t>rzv odpowiedniej różnicy temperatur 

Dr. Woźn iakowsk i : — Cegła w piw 
nlcv iest wyschnięta z powodu obecnoś 
Ć' kotła centralnego ogrzewa*.ta. Czy ma 
ona tender* e wdi ła i . iania wi lgoc i? 

—- Tak i es t . 
— Czy cegła wyschnięta oddaje 

zbędna wi lgoć po nasyceniu? 
— Tak. 
Dr. Axer zadaje szereg pytaó co do 

gromadzenia się wodv zaskórnej. a świa 
dek stwierdza źe woda zaskoina groma 
dzl sie w pewnych warstwach przyczem 
możl iwe test przenoszenie się pewnych 
wars tw z miejsca na micisce przy róż­
nicy nozlomu terenu. Możl iwe jest. że w 
4 , T9«t.A'TiB «t>imia sfe newnego dnia w 

danej p iwnicy, a następnego dnia Jawi 
się w sąsiednim domu. 

Na pytania jednego z sędziów przy ­
sięgłych, czy teren pod wi l lą wykazuje 
szczeliny w warstwie nieprzemakalnej, 
świadek odpowiada, że tego tiie badał. 

— Teorję o pochodzeniu wody— mó 
w i biegły— musi się zastosować rów­
nież do tej w i l l i , gdyż prawo grawitacj i 
iest ty lko jedno. Co sie tyczy podchodzę 
nła wody zaskórnej. to jest ono łatwie j 
sze w ziemiach piaszczystych. 

Sędzia przys ięg ły :— Nie wlerrty. czy 
ta piwnica była tak zbudowana, że mo­
gła mieć okres wi lgoci , nie mamy pew­
ności, proszę nam to wyjaśnić. 

Dr. Woźniakowski prosi przewodni­
czącego, aby to pytanie uchyl i ł , guyz 
sian taktyczny wyjaśnia sęu* iowie przy 
nęgli na podstawie pizewouu sąuowcgo 

Biegły na inaczej slormulowane pyta 
nie scuziego przysięgłego s iwio idza. że 
piwnica jest solidnie wykonana 1 ze i i k 
ł iw ieruzi ł przedostawania Się do ni t , 
Aód zaskórnycti. me wyklucza jednak 
ze przy sprzyjających warunkach wi lgo, 
iiości p iwnicy i temperatury wewnątrz 
murów może wystąpić t. zw. pocenie be 
tonu. które występuje w postaci ciem­
nych plam na powierzchni wars twy ce­
mentu. 

Na pytanie dr. Woźniakowskiego bie­
gły stwierdza dalej, źe piasek w grun­
tach ułatwia odp ływ wód nap ływów vel. 
1 podciąga dop ływ wód zaskórnych. 

Dr. Woźniakowski stawia nustępnu 
pytanie, zaczynające się od s ł ó w : — 
J t y u iuko imty architekt Zaicinba... 

Świadek: — Nie mówi łem, źe znaki, 
mity. 

Dr. Woźn iakowsk i : — To jest moj 
zdanie. 

Przewodniczący:— Uchylam to pyta 
nie. 

Dr. Woźn iakowsk i : —Czy panu wia 
Jomo że w takiej tandetnej budowie u, 
je się specjalną wars twę izolacyjną pov 
Podkład? 

Świadek wyjaśnia, że piwnica jest 
w ten sposób zbudowana źe stanowi ni­
by pewnego rodzaju wannę do której 
mogą przedostać się wody. o ile prze­
wyższy łyby ieł wysokość. 

Przewodniczący: — Więc po tych 
wyjaśnieniach podtrzymuje pan swoją 
opinję. 

— Tak. 
Po ukończeniu zeznań I nż Przetn^k' 

go sąd odbył przegląd świadków, którzy 
mają ieszcze z e z o w a ć . Obrona zraiik . 
się świadka Wilczyńskiego, k tó ry jesi 
chory. Miał on ustalić, czy pies Lux jest 
istotnie z łośl iwy. 

Dyskusje w y w o ł a ł o zwolnienie śwind 
ka Szigostńwny Nadesłała ona pismo w 
'oóretn oświadcza, iż jest chora, a poza­
łem nrzygotowuie sie do matury. 

Prokurator nie chciał zrzec się t e m 
świadka, lecz przewodniczący Jendl 
wstawi ł się za dziewczyną i zwolnienie 
pryskał. 

Stwierdzono, źe świadek Kosccki Jest 
n ieuchwytny, natomiast p. Br ichtowa 
jest chora i nie może stawić się na roz­
prawę. Obrona zrzekła się tak ie warun­
kowo świadka Jedwabią, z tern. że jeśli 
go znajdzie, będzie mogła zawezwać gt. 
przed sąd. 

Po przerwie zostaje wezwany biegły 
lwowsk i , dr. Karol Piro. Obrońcy wno­
szą o równoczesne przesłuchanie drugie 
go biegłego, dr. Józefa Dadleza. 

Przewodniczący zgadza się na to i 
poleca biegłym odczytać protokół sekcji 
zwłok, z opuszczeniem miejsc, dotyczą 
cych kwesty j p łc iowych, które zostań, 
poruszone na rozprawie tajnej. Po odczy 
taniu protokółu biegli stwierdzają że d< 
natka zmarła wskutek rozległego pęk­
nięcia kości sklepienia czaszki, połączo­
nego z wy lewem k r w i do jamy czaszki 
i z licznemi rozrzu-conemi ogniskami stłn 
czeniowemi mózgu Na głowie s t w i e r d ź 
11 dwie grupy obrażeń nadto stwierdzo 
no na d w u palcach reki prawel ślad\ 
działania urazu tępego wreszcie stwier­
dzono rozległe obrażenie części płcio­
wych . 

Bogatemu reemoranlowi 
b a o c y c i zrabowali 10000 dolarów 

2 lamowa donora: Dwóch nte»nnnvcri 
sprawców itzbroionych w krótkie kanbfrtr 
wtargnęło do mieszk\inia Antoniego Iwafica w 
I Ichclnie koło Tarnowa I pod gro*ha karat)'* 
nów steroryzowałl go zab erarac a rozprutcl 
poduszki 

ICi.MO dolarów. 
Iwanłec bvł rrrinłirramcm 1 Amervki I do. 

roblwszy «ie wick«.*el eoiowk1 pi>*vcw»t do­
lary na procent, Dochodzenia w toku. 

iffi iw mm MBitneii? 
r l . N * . I A li KI A ttH.HWU I I K\\> 
I N ) l > M K . j l O l M ł l l l ' * \ * | \ X IM » J 
Wczoraj w dwudziestym pierwszym dnłu 

ciągnienia 5-ei klaty )h.«j polskiej kiler I pjń 
.taowej. wygiane padły na numery naotepu-
iące: 

60.000 tł. na nr. 189*4 
20000 z|. na nr. «MM>7 
15.000 ll na nr Vs«>«M. 
10.(100 ?l na nr n3>01. 
8.000 zł. na nr.- 8537 I226H 125.119 
2.0*10 zł. na nr-v + 3n734 MVII. 

^064 f>9M9 7l>7H 95322 LI7S50 117WI 
ul2fMM) I23"55 |.V»S4'I I444K4 + . 
| l 1000 « ł . na nrv: 3307 .'3Ć20 

ffSłU 14227 J(HS7«J + 3,1201 + 34C67 
W422 40643+ 42437 44m.S(i 45251 4v|s«. 
'SlIW 6454" (SWI17 77131 R10.1l 110235 
112295 113404 II.57114 I IMUf i 1(904$ <22iyif< " e ' y i-*nt>+ 3405,1 i4m*;s 

(Dokończenie w poniccWałeki 

Nie szczędźcie ofiar 
na raibiednie*szvch! 

I 
F A B R Y K A L I S T E W d o R A M 

• • Z . Z A G A Ń C Z Y K 
hi A , mi. Anny Nr. » J l . 

O p r a w a o b r a i o w 
I r a m y d o t . a t iaa i 

to lo foo M l . ł l . 
CE Y F A B R Y C Z N E . 

L E C Z N I C A 

c h o r ó b o c z u 
. t a l a m i l ó ł H a m i 

D O K T O R A 

DONCHINA 
a l Wetrkowoka Nr 90, lat. n i - 7 3 
Hrertmai* tlą chorreh wymatfo ącyck 
prz«bv«aat- w U c i b er lop«ri«t« «te 

takt * chor, eh prtychn ząeyell. 
1 - 9 1 od 4 - 7 . p«t 

NIC NIE M0ZE ZASTĄPIĆ 
gdy* ich (ahryk-a-
tj> odbywa nc w-

dłuii <-in«obo 
B g ł o a z o n a ^ o 

W A m e r y c e d o 
o p a t a n t o w a o l a . 1224 

l i K M M ) . 

M. FELDMAN 
a k u a z a r • t r l n a k o t o a / 

Z a w a d z k a IO. 

Telefon 155-77 
P f t r » « * • •* 10 - li a i i - 6 oosol 

DR MFD. 

I. L IND 
c h o r o b y k o b i e c o i a k u « z c r | a 

Łódź, ol. 6-go Sierpuia 28 
k o l . 2 4 7 - 3 4 

przyjmuje od 3-ej do 7.ej po południa. 

Ł. B E R A A N 
C E G I E L N I A NA 1 5 , te l , 149-07 

4 p e e . K a t a c h o r o • w » o « r v i i n y c h 
a k ó r n y c h i t n o c i o j ł c i o w> cb 

f raf ia iu ia *d <odz 8-«i do 11 «i • od 4 * l tło 
• -« ' * n t t i i t l * i iwi«ta od i jo l t 9 « dn 

DR. M f D. 

IM. GL A ZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

pr oprowadził *ią na al 

Z a c h o d n i a 6 4 
t e l a f . 1 8 5 . 4 9 

przrima o «d 11 — 2 i od 7 — 8>/t w lec i 
w oiod.ioio I aw iąU ed tO - U w pot. 

Le i a r z - Dentysta 

J. Rozin-Reichowa 
orooprawodiilo ati*) 

n a Z O I t i R S K ^ 3 8 
u p r u o l w Zficroci* I ł i iwiy mai* 10—1 i 4—1 w 

C t n y I r c z o l e . 

Dorota LEWY 
choroby płuc 

( K O c o t g a n J 

PIOTRKOWSKA 124, 
p a y en u ' a od 5 — 7. 

JĘZYKA polskiego, korespondencji i ra 
ehunkowości szybko i gruntownie w y 
ucza rutynowany nauczyciel. Starszych 
I zapóźnionych specjalna skróconą me­
todą. Wólczańska 39, m. 1. front, parter. 

I) K I O W 

K L I N G E R 
S p « « j . chor . w e n e r y c z n y c h , a l - o r n y c h 

• w t o a ó w i, o.«dy oekaaa n«i. 

Adrzeja 2. tel.132-28. 
Httyimuio od 9 do I I ad i do 8 w *«z 
W I C l t - l f 1 ! ' lwi -l» nd IM Ho I l e "ot 

D I I K I O M 

R E I C H E R 
S e p c ' a l « ta c h o r ó S • < r n y c h 

e n e r y c a o y c l i i m o c s o p R - l o w y c h 
o l t u d n i o w a 2 8 . t e l . 2 0 1 - 9 3 

n y «••>» od 8 — I I rano od ł — S wiect . 
w a *d'i«lo i iwiela od 9 — I 

OK M M ) 

$ O H A E R 
ul . 6 S e r p n a 1. Tel. 2^0-26 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
> k o b i e c e . 

OH fodf 9 do I i od S Ho 9 d i i i 
W niadz-s * od 10 do I w ool 

Tajemnica świadka 
Ruszczewskiego. 

L O i C l O K 

H. W0ŁK0WYSKI 
C e g l e l n l a n a 4 , te l . 216-90 
S p e c j a l i s t a e b o r o b s k ó r n y c h , 

« * e n c r y c s o y e h I m o c z o p t c l o w y c b 
• ' ra j r j i t iu o od «ods 8 do t i od 4 do 9 
w a i a d a ele * toowejta o d f o d i . 9 do 1 

w procesie mz. 
W A R S Z A W A , 2.4. Rozprawa w pro­

cesie inż. Ruszczewskiego miu>ła sie roz 
począć od zeznań inź. Strawmskiego. któ 
ry w swoim czasie p r 2 e w i K l i i i c z v ł sado­
wi honorowemu, mającemu rozstrzy­
gnąć zatarg miedzy inż. i n i . Ruszc/sew-
śkłrn i Machajsktm. 

Tymczasem św Strawiński odmówi ł 
składania zeznań, uzasadniając odmowę 
tem. że człoi ikowie sadu houoioweuo zo 
l iowiązali się do zachowania w tajemni-
: v zeznań świadków którzy przed o-
w v m sądem zeznawal i 

Oskarżyciel publiczny, stojąc na stano 
wisku. że procedura nie uziwje utjei i i in-
cy słowa honoru, domagał sie zmuszenia 
tnż. StrawińskieKo do składania zeztuiń. 

Sąd udał się na naradę celem powzię­
cia uchwały w tej sprawie. tvmczasem 
ifdnak adw ( iu tman. za którego sprawą 
nowołano inż. Strawińskieno na świad­
ka, z r /ek ł sie łesjo zeznań i w ten sposób 

l i kwidował incydent. 
Sąd przeszedł do badania następnych 

świadków. 

Robotnik pod cię/kim klocem. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

ŁÓD2, 2 kwietnia. W dniu wczoraj­
szym, w godzinach popołudniowych na 
ul. Rzgowskiej został przv«niecionv kh. 
cem 32-letni Antoni Saganowski, robot­
nik zamieszkały przy ul. Prvnevpalne 
61. Saganowskiemu k tó ry odniósł powa 
żne okaleczenia nóe udzielił pomocy le­
karz mirrskieeo pogotowia ratunkowe­
go w lokalu 13 kom policj i. 

• • • 
W sieni przy ul Zirierskiei 7 usiłował 

^ozb.iwić sie życia przez wypic ie wiek 
szel d o 7 v lodyriy ł f i- letni Miazek Moro-

łs»TrriV>r>tnxr raml^crl^ai^' r f7V til 

O r . m e a . 

Jf. HALTRECHT 
C h o r o b y s k ó r n e weueryesos) 

i n a o c z o p c i o w e . 

P i o t r k o w s k a 10. T e l e t . 2 4 5 . 2 1 . 
Priyli iui* od 8 do I I >ano 1 do 2 w pol 

Io — • wiect. w oiadz i Iw *ta od 10 — 1 w p.> 

OTOMANĘ skrzynkowa tapczan leżuu 
kę krzesła dębowe solidna robota tanu 
sprzedam. Kil ińskiego 160. Przeździecki. 

Młynarskie j 24. Zawezwany lekarz miej 
skiegci piigDtowia ratunkowego prze* 
w i ó z ł desperata na Uutację do szpitala. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku brak 
środków do życia. 

• o ot 
W mieszkaniu w ł a s n e m przy ul. Waryrt 

skiego 14 w celach samobójczych nanlła 
<ie k w a s " sf lnego Stanisława Neślin* 
k i r w l c z . Desperałke przewtezion ) ka» 
-< rka notrotowia Kasy Chorych do szpl* 
r^ła okręgowego Ka^y Chorych n r r v ul 
7ar/' 1 'niVowf'l Przyczyny rozpaczl iwego 
l̂ rr,Vn H^c"o-»r>o>! ntA ticifll-imrł 

Walki finałowe w Scali. 
Wynik i pierwszego dnia. 

Waga półciężka: Strzelce 'Warsza>> 
wa) biie na rnmkiy Urbana (Lublin). 

Wa lk i ł i i i i i łuwe o d b e d a *sie w Scali 
dziś o godz. 10 ej rano. przv:*.cm wal* 
jzą następujące p a r y F r e n k i e l (War* 
>/a\vn) — W y s o k i ( l idynta) Qrab>iw-
.ki i l o r u i i ) — Jaś I O d v n i « ) ^tcplert 
PożT lań) — Chmiel (<iclvnin). Skrobek 
lód>t> — WuhluJski IWarszLiw.i l h u * 
•/.\nski ( L u b l i n ) — Konieczny IG. 
-łask) kuropatwa ( ł . ó d ż ) - Piątek M l . 
M f t f k ) i Strzelec iWars/.uwa — M ł y 
iuT^k« ((k lyni i i ) . Wa lk i f ina łów* zapo­
wiadaj.! się bard/o interesująco. 

/ n łcl i 
źntrh i 
iiczni'. 

Związek Strzelecki zorganizował 
po raz pierwszy ogólnopolskie , ' i suzo 
siwa pięściarskie. Zawody te o d l n w a 
a Sie ud piątku w Lodzi i niaia p r /c 

')ieg dość i i i t i resujacy. Hk rze 
udziiił spora liczba ltfwi.k]|ii(vdw 
sCow \ ch pr /yczem szczeeólnie 
repreztntow .me sa : W ars/a wa. 
nia l u b l i n Poui«.r/e i Poznań' 

W dniu wczora l s / \m diM-riiwaJzoni. 
m i do spotkań nó . ' f<u , i lowvcl i które dH 
ły n a s t ę p u j ą c e r c z u l M t y : 

Waga musza: W \ > \ k i e w l c z (Po/ 
nańl ulega na punkty Wysokiemu l ( i d \ 
ma) 

Waga kogucia: ( i r a b o w s k l (Toruń) 
w v g r v w a przez techniczne K O. w 
trzeciej rutid / ie z Oskiera f f . i iMini . 

Waga p ió rkowa: Chmiel f' »dvtiUi> 
l'i)e na innikty Posiłka ( d f l . i sk ) W 
tel samei wnd7e Ski>"i ; 'k (Poznań) ws 
punkiowti je Pełkę (l-ttblin'. 

'Waga lekka: Wlchl ińskl (Warsza­
wa) bije na punkty Urubow skiego (To­
ruń). 

Waga pólśrednła: Budzyrsk! 0 u-
blin) zwycięża w 2-ci rund/ie przez 
poddanie sie Wasilewskiego (Hrześć), 

Waga średnia: Kuropatwa ILódź) 
w y g r y w a przez techniczne K O w 
3-ej rundzie u Matuszewskiego ( l u -
ruń). 

D o k t ó r 

H « a Z U A A C H E R 
C l o r o b y s k ó r n e > w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 5 6 . l e i . 1 4 8 - 6 2 -
f r i ł mu e e m l n r n i . oH I 1 ' , — i pol 

od 6 - *> w «ci w nitdoiol* i świata 
od tli - I w poi 

RESZTKI 
NA UBKANIA, F A L I A, SUKNIE 

W e ł n y , j e d w a b i e 
poleca oio w l lrmi* 

J . W A S I L E W S K A 
P i o t r k o w s k a 1 5 2 . 

SKLEP galanteryjny z dużym oknem 
w y s t a w o w y m do sprzedania tanio bvle 
/a r az nl Pabianicka 26 

R O W L K Y balonowe, zamiana zwy­
k łych na balony, części do rowerów, 
emaliowanie ram, wykonanie solidne. 
Bałucki Rynek «. telefon 113 W. Redi/a 

C A M P R I D O E ZWYCI rTŻY lA . 
LONDYN. 2 4 (PA I ) — Rozegrany 

wczorul na l i i i i i iz ie doroczny wv$cltt 
iseuuk zakt>ńc/vł się zwyc ięs twem 0-
siidy u m w i r s \ t e c k l e i Cambridge któ­
ra wyg ia ła bieg o 2 i pół długości łodzi 
w czasie 211 minut 57 sekund, osiągając 
u'dniH.ześnie rekord 10 kolejnej wyg ra ­
nej. 

L. K. S. - H A K O A H 3:1 ( | : f l ) . 
Wczorajszy mecz pi łkarski 1 KS —> 

l lakoacl i zakończył się zwycieswem 
Czerwt>nycb w stosunku 3:1 ( l ; l ) . 

Uraiuki zdoby l i : Lrbau.uk i i S t > 
piński. Ula Hakoachu Joskowicz. 

L T O W . KRZEWIENIA WIEDZY I M . 
KS. SKAROI . 

Dzisiaj (2 4.) o gi>dz. 5.30 w d u ż d sa 
li przy ul Monius/k i nr. 4 na I piętrze 
p. dr. f d w a r d Pradzyński wygłos i od -
jzv t na temat „Obowiązk i katol ika w i v 
eiu pry wa t nem I społecznem". Cena we j 
Ac i a 20 gr. 

l i M ir. Mim 
kosztuje abonament „Echa" 

z odnoszzeniem do domu 
Prei umeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesąca. 
A d r e s : Karola 2 lub tel. 102-28 

lub Piotrkowska U . tel. 102-29. 
f r i f odbiór / , w admuuolracii i\aro a i, 
lub f io i rk i .w ik * l l prtoumorata wy-

oooi ly.ko 2 i l 2U st 

MASZYNE-gabinetową sprzedam w bar­
dzo ( 'obiyui stanie. Pomorska Nr. bO 
m. 25. 

I tWOCARNIA - mleczarnia z pokojem 
kuchnią, dobrze prosperująca z powo­

du wyjazdu do odstąpienia. Wiadomość 
Nowo • Zarzewska 45 

Z L U l O . biżuterię i k w i l \ l i imiidrd . iwt 
kupuje i płaci najwyższe ceru Maga/vt. 
Bibilerski I Fiiałh> P io t r kowsk i 7 

NA W Y P Ł A T Y urzednikt>m (czkom). 
Eleganckie damskie płaszcze, męskie 
płaszcze i ubrania, białe płócienne ptasz 
cze, najmodniejsze wełniane damskie 
i męskie towary , biały towar, swe i ry . 
rbuwie , bielizna, f i ranki, kapy. obrus\ 
poleca Leon Rtibnszkin Kilińskii-go 44 

?LACE w Rużvc 5 minut drogi od 
stacji Ząbkowice do sprzedania hardzi 
tanio bvle zaraz- Wiadomość na miej 
scu u Władys ława Florczaka. 

DR. MED. 

M. TAUBENHAUS 
Chor. kcb ece i akuszerja 

Zgierska 11, tel. 246-09. 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

s K L Ł P i K i poKotk do wynajęcia Ki l iń­
skiego 167. Wiadomość. Abramowskiego 
42 m. 17. 

\ M l . U U ; sypialnia, brzoza róża. jesion, 
Jąb stołowe orzech. Garderoby łóżka, 
kredensy, stoły, krzesła, salonik maho-
nowy używany. Sprzedaję tanio na ra­

ty. Zamienia stolarnia K. Galara. War ­
szawska 16 tel 231-80. 

PLANY na budowę domów ieszkalnych, 
w i l l . fabryk, plany koncesyjne, koszto-
vsv sporządza po cenach przys teonwh 

ul l ubelska 12 m. 44 oficyna. Dojazd 
t ramwajami 3 i 4. 
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I Skok z wysokości 1SOO metrów. 

{Straszne chwile przed śmiercią. 
Szczegóły katastrofy angielskiego samolotu pasażerskiego* 

Dlxmuide w kwietniu. 
Straszl iwa katastrofa statku powic-

Ł z n e g o „ C i t y of L iverpoo l " , o k tóre j 
poniosły przed k i l k u dniami depesze, 
ściągnęła na miejsce wypadku władze 
belgijskie i k i lku wybitniejszych rze­
czoznawców lotn ictwa angielskiego dia 
zbadania przyczyn wvpadku samolotu. 
i pod którego nie zdążono jeszcze w i 
dobyć zwęglonych zw łok nieszcze­
r y c h pasażerów. 

Z szosy, odległej o sto pięćdziesiąt 
net rów od miejsca upadku samolotu, 
rudno odróżnić tragiczne jego szcząt­

k i w których nikt rozpoznaćby nie 
pógł pięknego statku, jak im TUK nie-
• w n o by ł jeszcze „C i t y -o f -L i ye rpoo l " . 
^a szosie stoi sznur samochodów, 
tadnak nikomu z c iekawych nie wo l -
;o zbl iżyć sie do tragicznego rozbit-
ta. Słychać jednak najróżnorodniejszc 
tomentarze i szczegóły o d naocznych 
>wiadków. 

Jeden z nich, p. Ramelard. mieszka 
ącv wpobliżu miejsca katastrofy, po-

' la ł nam wstrząsający opis wypadku : 
..Samolot znajdować się musiał w 

r/yb l iżen iu nad Zarren. gdy zauwa-
y łem że ciągnie za sobą jakby 

ślad białego dymu. 
y ł o widoczne, że dzieje się coś a 

normalnego- Nie spuszczałem w i ę c oka 
e samolotu. W p.wnej chwi l i ujrzakmi 
Człowieka, wyskakującego bez spado­
chronu z samolotu. Jak dowiedziałem 
Bię pó/tuej b y ł lo p. Voss. W chwi l i 
skoku samolot znajdować się mógł na 
wysokości jakich 1.500 d o 1.800 me 
lnów. Zakreśli ł półkole w kierunku L V 
sen. jakgdyby pilot szukał miejsca d l a 
iwylądowama. na które, jak zdawało 
JJlę wybra ł obszerne po la . zasiane ję­
czmieniem. Znienacka jednak statek 
powietrzny 

stanął pionowo. 
Manewr ten musiał sprzyjać rozprze 

istrzenieniu się ognia, bowiem dym stał 
|się ciemniejszy I ukazały się płomienie 
Na odległość jakich stu metrów od z ie 
jn i słyszałem wyraźnie r yk przerażenia 
pasażerów płonącego samolotu. Nieza 
(długo nastąpił si lny wybuch : jedno •€ 
I s k r z v d c ł oderwało się i upadło w odle­
głości jakich stu pięćdziesięciu metrów 
od miejsca wypadku. Statek caiłym c ię 
ta rem 

wbił się w ziemie 
|do głębokości dwóch metrów. 

W towarzys tw ie k i l k u innych osób 
rzuci l i n sic w kierunku płonącego sa­
molotu. Jednak st raszl iwy żar, jaki bu­
chał o d niego, t rzymając nas na k i lku­
metrowej odległości, udaremnił nam 
wszelki ratunek. Zresztą impet upadku 
zagłuszył wszelkie k rzyk i i nie slyszeliś 
m y nawet ieków" . 

Widok pasażera, k tó ry skoczył w 
próżnię, jest s t rasz l iwy: kończyny po­
łamane, g łowa roztrzaskana. Ciało po­
pękało, odsłaniając wnętrzności. Zega 

^rek irmaif się na godzinie 

czwarte j , minut 25. Można więc niemal 
nieomylnie oznaczyć godzinę katastro­
fy na czwa i tu i pół, gdvż samolot spadł 
w przybl iżeniu pięć minut 

po śmiertelnym skoku Vossa. 
Jen ostatni, mężczyzna w wieku lat 43 
pochodzenia niemieckiego, zamieszkały 
w Manchesterze, był jednym z na^n? 
komitszych dentystów Anglj i . 

Władze sądowe >. Fumcs dziś po raz 
crugi r jechah sie na miejsce wypad­
ku rnz /. koi...^,;i techniczną Również 
przyby l i samolotem ezte.—j Funk* 
naTjusze angielskiego ministerstw „ . w ; . j j 
c twa. 

Szkielet samolotu, noc całą pilnie 
strzeżony przez żandarmerję miejsco­
wą, podlegał dokładnym oględzinom 
ekspertów. Badano równeiż motory , 
ostrożnie wydobyte z ziemi, w którą sie 
zary ły . 

Istnieje przypuszczenie, że w a d l i w y 
ekspertów. Badano również motory , 
w y w o ł a ł nawrót płomienia, k t ó r y zapa-
if benzynę. Zidentyf ikowano dotąd 

piętnaście t rupów, 
które dopiero po ukończeniu śledztwa 

U kobiet w ciąży I młodych matek, stosowanie 
naturalnej wody gorzkiej „Franciszka-Józefa" 
wzmacnia prawidłowość funkcji żołądka 1 ki-
izek. Zalecana przez lekarzy. 

zostaną przewiezione do szpitala w D r 
mukle, gdzie pozostania do chwi l i n rzv 
jazdu lodzin ofiar. 

B. 

Miłość jasnowłosej kwiaciarki. 
Dramat w starej gospodzie. 

Rzeka Marna ma brzegi ogromnie 
matownicze. Zwłaszcza, w okolicach 
mi...... czka Perreux, tuż pod Paryżem 
dzieli się na dwa rozgałęzienia, mię-
azv aórcmi znajd"'n się dw ie wvsep-
k i : Wyspa Miłości i Wyspa Wi lcza, na 
które wioscu ciagra liczi e Wycfoorttl 
z Paryża. 

„T* .auankuo" świetnie gimnastykuje język. 
J i y j n f a notyf ikowała już swe wystą 

pienie z L.^i Narodów, a tem samem za 
znaczyła wyraźn ie , że postanowiła na 
własną rękę zaprowadzić nowy porzą­
dek na Dalekim Wschodzie. 

P ierwszy okres o fenzywy japońskiej 
zakończył się utworzeniem niepodle­
głego państwa mandżurskiego. Następ 
nie Japonja zażądała, by Chiny opróżni 
ły prowincję Dżehol. Chińczycy nłe 
chcieli dobrowolnie opuścić tej prowin 
cj i . 

Japończycy przeprowadzi l i ofensy­
wę w tempie dosyć szybkiem, gdyż w 
kwietn iu posuwanie się wojsk będzie mo 
że niemożliwe, a TJ każdym razie dosyć 
utrudnione naskutek roztopów i wy le ­
w ó w rzek i strumieni. 

W drobnych potyczkach Chińczy­
cy stawial i dosyć dzielny opór. Ale ja-

Dziesięciolecie włoskiego lotnictwa. 

W Rzymie obchodzono uroczyście dziesięciolecie włoskiego lo tn ic twa. Przez 
ulice miasta przedefi lowało z genera łem Balbo na czele zgórą 4000 lotn ików. 

Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszych 

pońskie samoloty bombardowały c ldz*a 
ł y chińskie i rozprószyły je. 

Armja Japońska zajęła już całą pro 
wlncję Dżehol. W prowinc j i Dźchol zbie 
gają się bardzo ważne szlaki handlowe 
prowadzące na południe. Obecnie cały 
handel k ie rowany do Pekinu znajdować 
się będzie 

pod kuratelą Japonji. 
Ponadto Dżehol posiada bardzo żyzną 
ziemię I bogatą w kopalnie. W okolicach 
miasta Dżeholu odk ry l i Japończycy nie 
tknięte jeszcze bogactwa minerałów, 
które po zwycięsk ie j wojnie będą mogli 
eksploatować. 

Teat r w o j n y przesunął się w stronę 
Wielk iego Muru . k tó ry dziś nie posiada 
właśc iwie żadnego znaczenia obronne­
go. Ar ty ler ja może w przeciągu k i lku g< 
dzin zrównać go z ziemią. Natomiast 
W ie l k i Mur ma pewne znaczenie symbo 
l-cznv Wszyscy najeźdźcy, k tó rzy od­
waży l i się przekroczyć mur 

utonęli w morzu chlrisklem. 

Jak wyn i ka z depesz sztab japoński 
zdecydował się obsadzić ważniejsze 
punk ty strategiczne wewną t rz muru . 

Równolegle z akcją wojskową rozwi 
ja się japońska akcja pol i tyczna. W e d -
d lug doniesień z Mukdenu do głównej 
k w a t e r y wojsk japońskich w Dżeholu 
p rzyby ł jeden z książąt mongolskich, 
k tó ry upatrzony Jest na władcę drugie­
go państwa bufforowego. Japonja za­
mierza bowiem u tworzyć ..niepodległe" 
państwo mongolskie pod nazwą „Tau -
juankuo" (t. zw . w ie lk i naród Juana) 

Oczywiście, że poddanie Mongol j i 
pod wyłączne w p ł y w y Japonji będzie od 
powiednio upozorowane.. Jakiś kon­
gres tuby lców zwróc i się do Japonji z 
wezwaniem, by pomogła w utworzeniu 
państwa mongolskiego. 

W międzyczasie w y d a r z y ł sle zna 
mienny „wypadek " . Dwa samoloty ja 
pońskie zbombardowały siedzibę misji 
amerykańskich metodystów w Tautau-
j ing. Na gmachu misji powiewała flaga 
Stanów Zjednoczonych. 

T o drobne napozór wydarzenie 
wskazuje na rzeczywiste sentymenty, 
jakie ż y w i armja Japońska w stosunku 
do swego sąsiada na Pacyf iku 

Tuta j właśnie znajduje sie stara go­
spoda Włocha Battineflego. Buttmel l i 
mieszkał w oberży z ż>. iią i tro.gK.rn 
Jzieci. 

Najstarsza Ines miała lat 24 i w y ­
szła już zamaż 

również za Włocha. 
k tó rv no-nagal teściowi. Najmłodszy 
H k i n k u i e chodzi! jeszcze do szko-
iv . 

By ła jeszcze średnia. 17-letnia A-
gnleszka, śliczna i isnowlosa dziewczy­
na, pociecha calei r<>d/ ny. 

Agnieszka pracowała w Paryżu, w 
pracowni sztucznych kwiatów, dojeżo 
dżając zpowrotem do Perreux na noc. 

Agnieszka była już. mimo młodego 
wieku, zaręczona. 

Lucjan Legard, robotnik metalo­
wiec bvł śl icznym brunetem. Dwa ra­
zy w tygodniu odwiedź..! Agnieszkę w 
domu jej rodziców, a niedziele popo­
łudniu spędzali razem na wycieczce. 

I wszystko bv lobv pięknie: rzeka, 
Wyspa Mi łości , zbliżająca się wiosna 
gdyby... 

Lucjan Legard nie odsłużył jeszcze 
wojska. Miał zacząć służbę teraz w 
kwietniu, a bvć wolny dopiero w paź­
dzierniku 1934 r. 

Zaręczyny 
t r w a ł y b y wlec t r zy lata. 

— Moje dziecko — powiedziała pa­
ni Batt inel l i do Agnieszki — nie rmy 
żesz tak długo czekać- Oboje przez Uc 
czas o sobie zapomnicie. Czv nie le­
piej by łoby już teraz zacząć się od sie­
bie odzwyczajać? Rzadziej się w i d y ­
wać? 

Agnieszka by ła posłuszną córką. 
— Dobrze, mamo — zgodziła się 

— powiem o tem Lucjanowi . 
( Ip łynę ło parę dni . 
Nadeszło pogodme popołudnie nie­

dzielne 
Gospoda bvła pełna gośc i k tórzy 

przyjechawszy z Paryża, w oczekiwa-
nlu wieczornego obiadu, gral i na gan­
ku w kar ty . 

Pani Batt inel l i w kuchni doglądała 
pieczeni. 

Agnieszka z siostrą n a k r y w a ł y do 
stołu 

W teł chwi l i do gospody wszedł Lu 
cjan. Opar ł się o bar za k tó r ym narze­
czona lego przecierała talerze i spytał* 

— Czv to prawda, 
że chcesz ze mną zerwać? 

— Lucianie. myślę, źe powinniśmy 
sle od siebie odzwyczaić. Przychodź 
tv!ko ra * na dwa tygodnie... 

— Jeżeli to prawda, to zatpłacłsz 
za to drogo! — powiedział Lucjan I za-
n : m sie zorjentowano. wyc iągnął z k ie­
szeni rewo lwer i strzel i ł do Agniesz­
ki-

Dnadła. zlana k rw ią . 
W t e d y młodzieniec skierował broń 

do siebie. 
Oboje młodych ludizl w stanie bez-

nadzieinym przewieziono do szpitala. 
Mała paryska kwiac iarka padła o-

fiarą namiętnej nieokiełznanej m i ło ­
ści. 

• T ^ ™ ^ WILLIAM Ł O C K C 3 3 ̂ tm 

B U N T Ż Y C I A 
P r z e k ł a d a u t o r y z o w a n y 
J a n i n y Z a w i s z y K r a s u c k l e l . 

— Ależ mój drogi przyjacielu — 
rzekł Svpher. kładąc dłoń na ramieniu 
Rolanda i zupełnie nie zwracając uwa­
gi na historię o psie i szynce — więc 
państwo nie mieszkacie razem? 

— Ach. nie. drogi panie, n ie! — z a ; 

woła ł Roland w przerażeniu. — W i ­
dzi pan. mamy takie różne usposobie­
nia. 

Sypher potrząsnął g łową ze zdzi­
wieniem. Właściciel win iarn i w bia łym 
długim ki t lu postawił przed n im kufel 
p iwa. Hegisippe, k tó ry przygotował już 
swól absynt i czekał ty lko, aby nowe­
mu gościowi coś podano, podniósł te-
-az w górę szlanke. 

— Właśnie przed pana przyjściem, 
monsieur — rzekł — miałem zamiar 
wyp ić na zdrowie.. . ._ 

— Francuskiej armj i — przerwał 
Roland, sięgając po swoją szklankę. 

— Ależ nie — zaśmiał się Higisip-
łe. — Miałem pić za zdrowie pana, pa­
ni i dziecka. 

— Dziecka! — zawoła ł Svpher, a 
Roland obrzuci ł go przelęknionem 
spojrzeniem. 

Stuknęły szklanki. Hegisippe, hoł­
dując wo jskowym prawom umiejętne­
go spożywania alkoholu, wychy l i ł swój 
absynt jednym haustem i podniósł się 
z miejsca. 

— Teraz zostawię panów. Macie 
Pewno dużo rzeczy do omówienia 
Moje najgłeosze uszanowanie dla ma 
dame. au revoir« 

Uścisnął im dłonie, zasalutował i od 
dal i i sie wo lnym krokiem. 

— M i ł y człowiek, ten pański przy­
jaciel, intel igentny jegomość — rzekł 
Sypher. spoglądając za nim. 

— Zamierza zostać kelnerem — w y 
jaśni! Roland. _ 

— Teraz, k iedy już leczył nogi 
moim kremem, może być dumny. W a r -
tościoyyy człowiek. Dał mi świetny po 
mvsł . T y l k o trochę niedyskretny, co? 
Mniejsza o to — dodał, spoglądając na 
Rolanda lękl iwie. — Tajemnica ta zo­
stanie miedzy nami. Nilkomu nie pisnę 
ani s łówka. 

— Dziękuję panu — wyszeptał Ro-
and. 

Nastała dłuższa chwi la ciszy. Ro­
land rysował jakieś wyk resy na płycie 
tol ika. Sypher zapalił cygaro, t rzyma­

jąc je w samym kąciku ust. 
— Niech mnie licho porwie — mru­

czał pod nosem-
Spojrzał ostro na Rolanda pochylo­

nego nad s w y m rysunkiem poczem 
przesunął cygaro w przeciwny kąci l 
ust i szepnął głośniej : 

— Mogłoby mnie licho porwać ' Mo 
•iłoby stanowczo. 

— Coby się panu mogło stać? — 
zapytał Roland, podchwytując jego o 
rtatnie słowa. 

— Mówię , że mogłoby mnie licho 
porwać. 

— Dlaczego nan sobie tak źJe ży­
czy? 

— Niechże pan zrozumie =s rzekł 

Sypher. — Całk iem bez ceremonji 
wt rąc i łem się w pańskie prywatne 
sprawy. Bardzo mi przykro. Lecz nie 
mogłem nie zainteresować się wami , 
moi państwo, choćby ze względu na 
was i na Zorę. 

— Sądzę, że dla niej uczyni łby pan 
wszystko? 

— Tak. 
— Ja również — rzekł Roland przy 

Jszonym głosem. — Zdarzają się ko­
b i t y , dla których się żyje i umiera. 

— Ona jest właśnie taką kobietą, 
dila k tóre j trzeba żyć. 

Roland potrząsnął głową-
— Nie, ona jest właśnie t y m drugim 

rodzajem. To ma o yviele większe zna­
czenie. W ciągu ostatnich miesięcy mia 
łem dużo czasu do myślenia — cią­
gnął dalej po chwi l i p rzerwy . — Nie 
miałem nikogo, oprócz Emmy I Hegi­
sippe Cruchota, nic więc dziwnego, źe 
często myślałem o kobietach. Kobiety 
małą rolę odg rywa ły w mojem życiu, 
to też dotychczas niezbyt dobrze je 
znałem. 

— A teraz? — zapytał Sypher z u-
śmiechem. 

— C. teraz o wiele więcej — odpar 
Roland poważnie. — Zadziwiającą rze 
czą są te różnice między niemi i róż­
ne sposoby, jakicmi mężczyźni usiłują 
się do nich zbl iżyć. Niektórym kobie­
tom mężczyzna potrzebny jest do 
tego aby je prowadzi ł przez życie, in­
nym znów służy ty lko iako kobierzec 
po k tó r ym one przechodzą, chroniąc 
syve stopy od ostrych kamieni. Dziwne 
to. p rawda? 

— Niebardzo — rzekł Sypher, k tó ­
r y posiadał bardziej bezpośredni po­
gląd na rzeczy, niż niedoświadczony 
Roland. — Śmieszne to ty lko dlatego, 
źe mężczyzna często lubi jedną kobie-
*e a zakochany jest do szaleństwa w 
drugiej. 

— Może ma pan słuszność — przy­
znał Roland. 

Sypher znów spojrzał nań ostro, jak 
człowiek przeświadczony, że posiadł 
eu.lą tajemnicę duszy swego towarzy­
sza. Przecież Roland nie potraf i łby w y 
powiadać podobnych zdań bez żadnych 
podstaw. To. co Sypher skonstatował 
w ciągu ostatnich k i lku minut, przejęło 
go zdziwieniem, bólem i zaskoczyło 
Całkiem nieoczekiwanie. Potajemnie za 
warte małżeństwo miało widocznie 
ważniejsze przyczyny, niż sobie w y o ­
brażał. Pochyl i ł się naprzód poufale. 

— A panby chętnie s łużył za kobie­
rzec Zorze? 

— Owszem — odparł tamten z pro­
stotą. 

—Wobec tego, przyjacielu drogi , 
musi pan być do szaleństwa w niej za­
kochany. 

W głosie tego potężnego mężczy­
zny drżała nuta dobrot l iwej sympati i i 
Roland, mimo swego wrodzonego onie« 
śmielenia, nie mógł mu w tej chwi l i 
zaprzeczyć. 

— Myślę, że każdy mężczyzna da­
rzony przez nia przyjaźnią, musi żywić 
dila niej to uczucie. Nie uważa pan? 

— Ja? Ja się inaczej na to zapatru 
ję. Dużo przecierpiałem zanim zdoła­
łem wydostać się z opresji. Nie potra­
fię być dla nikogo przedmiotem, nie po­
siadającym własnej w o l i . Moja „Ku ­
racja" napewno na tern ucierpi, że Zo­
ra przestała się ze mną w idywać . Po­
wiedziałem Jej o tem, gdv wyjeżdża­
ła do Kali fornj i- Ta kobieta powinna 
być ciągle przy mnie i pomagać mi 
Bóg jeden wie, jaka to jest pomoc! -
wybuchnął śmiechem, dojrzawszy zdzi 
wienie na twarzy Rolanda, k tóry nigdy 
nie mógł pojąć, co ma wspólnego Zo­
ra z rozpowszechnieniem „Kuracj i Syp 
hora" — Panu się zdaje, że oszalałem, 
lest pan w błędzie. Zazwyczaj prze­
prowadzam wszystko, rządząc się 
z d r o w y m rozsądkiem. Ale jeżeli j a k 4 

tajemniczy głos w głębi duszy ustaw) 
cznie coś szepcze, człowiek mimowol i 
zaczyna wierzyć t y m podszeptom. 

— Gdyby pan nie poznał Zory- — 
rzekł Roland po chwi l i — nie poznał­
by pan również Hegisippe Cruchota i 
nie zor ientowałby się pan, że krem 
pański tak zbawiennie leczy pęcKerze 
na nogach żołnierzy. 

Sypher poklepał go po ramieniu, 
zachwycony lo tnym jego umysłem.' Za 
czął mu wyjaśniać całą dość zawi łą 
sytuację. Niewidoczny w p ł y w Zory^od-
dz ia ływał tu zbawiennie na szeroką 
publiczność i jej to w p ł y w skierował 
go w stronę hotelu Godet właśnie dz i ­
siaj w południe. W p ł y w ten nie miał 
nic wspólnego z tem. gdzie ona sama 
w danej chwi l i przebywała. 

— W ie pan. prosi łem Zorę. żeby zo 
stała w Angl j i — odezwał się po chw i ­
l i . 

— Poco? 
— Poto, żeby mi by ła pomocna 

Dla jakiegoż innego powodu? 
Roland zdjął kapelusz i położył go 

na krześle, opuszczonem przed chwi lą 
przez Hegisippe. a następnie nerwo­
w y m ruchem ręki począł gładzić czu­
prynę. Sypher zapalił długie cygaro. 
Stoliczek ich stał w cieniu, lecz druga 
część wąskiej ul iczki tonęła w tej chwi 
l i w jasnym blasku słonecznym. W ł a ­
ściciel w in iarn i , k tó r y dotychczas stał 
u wejścia do sklepu, zbl iżył się do nich, 
sprzątając szklanki i wycierając żelaz­
ną p ły tę stol ika. Sypher zamówił jesz­
cze dwie szklaneczki absyntu na poże­
gnanie, a Roland zatonął w głębokiej 
zadumie, gładząc wciąż swą bujną 
czuprynę. Przechodnie spoglądali na 
nich z zaciekawieniem, bo rzadko na 
tarasie win iarn i spotykało sie tak 
przyzwoic ie ubranych Angl ików. Lecz 
przechodnie w e Francj i grzeczni są i 
nie zwyk l i nawet ukłonem zaczepiaó 
nieznajomych osób. 

( D . e- nJ 
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K R A T E C Z K I . 

J f i y c l e W a r s z a w y w teUku 
i c h . w i e r s z i 

Wobec zbliżającego sie lata, władze 
sanitarne zwróc i ł y uwagę na koniecz 
ność wydania przepisów o zamiataniu i 
polewaniu ulic. Chodzi o to, że niekie­
dy oszczędza się wody , potrzebnej do 
polewania jezdni. Dozorcy zaniedbują 
obowiązek zamiatania, rozpoczynają pra 
ce zapóźno, kiedy ruch jest w pełni, 
zwłaszcza, kiedy dzieci udają się do 
szkół. Dozorcy będą musieli rozpoczy­
nać pracę o godz. 6 rano. Polewanie 
jezdni będzie się odbywało w dni suche, 
przed każdem zamiataniem, najmniej 2 
razy dziennie. * * • 

W restauracjach warszawskich do­
chodzi często do zatargów pomiędzy 
gośćmi i lunkcjonarjuszami. kontrolują­
cymi pobieranie 50-groszowego podat­
ku na rzecz funduszu Pracy t zw . „po 
datku od siedzenia". Podatek ten pobie 
rany jest po północy. Często się zdarza, 
że goście nie chcą płacić tego podatku, 
a tak ie restauratorzy niezbyt skrupulat 
nie przestrzegają ściągania podatku 50-
groszowego w godzinach nocnych. Nocy 
ubiegłej dokonano lustracji w ki lkudzie­
sięciu zakładach restauracyjnych, 
zwłaszcza drugorzędnych. Sporządzono 
protokóły w ki lku restauracjach, gdzie 
stwierdzono niepobieranie podatku. Do 
odpowiedzialności pociągnięci zostaną 
n ie ty lko właściciele i k ie rownicy restau­
racj i , ale także goście, k tórzy podatku 
nie uiści l i ; wszystk im grozi dość wyso­
ka kara pieniężna. 

* * * 
Donoszono już o niebezpieczeństwie, 

jakie grozi laskowi Bielańskiemu. Wsku 
tek silnego prądu wody , skarpa przybrze 
zna obsuwa się stopniowo, rujnując la­
sek Bielański, posiadający znaczenie za 
by tkowe . Wzmocnienie brzegu Bielań­
skiego jest konieczne, gdyż. w przeciw­
nym razie, w ciągu 10 lat cały lasek 
Bielański mógłby znaleźć się pod wodą. 
Obecnie zapadła decyzja w tej sprawie 
Brzeg bielański będzie wzmocniony w 
sposób, opracowany przez dyrekcję drr-
wodnych. Skarpa zabezpieczona będzie 
wierzbami i urządzeniem o charakterze 
tamv. Przy pracach tych zatrudnieni bę 
da bezrobotni. 

Fabrykant cuchnącego mięsa. 
Rzeźnia w mieszkaniu. 

G r u ź l i c ę , k r z y w i c ę , z łą przemianę 
mater j i u dziec i i do ros ł ych leczy zaw ie ­
ra jący c z y n n i k i w i t am inowe J t c o r o l 
Magis t ra A . Bukowsk iego. Wys t r zegać się 

bezwar tośc iowych namiastek 
i naś ladown ic tw . 

Lubię gdy czytelnik ma humor. Tak 
właśnie się rzecz ma z m y m ostatnim 
korespondentem o jasnem spojrzeniu 
na świat , k tó r y to korespondent uk ry 
wa się pod mało czy te lnym pseudoni 
mem, zdaje się „ L u d a " . Czyte ln ik ten, 
bardzo m i ł y i niepozbawiony szczere 
go dowcipu jest mieszkańcem domów 
magistrackich dla wyeksmi towanych 
na Chojnach, i opisuje owe domy w 
sposób m. L następujący: 

„Domk f dla nas budowane mają 
dwie za le ty : nie wolno lokatorom u-
mierać w swojem mieszkaniu, lecz 
trzeba w t y m celu wy jść w pobliskie 
pole, gdyż t rumny z mieszkania nie u-
dałoby się wogóle wynieść, chyba że 
przez okno. Po drugie ściany są zbudo 
wane w taki sposób, że nasze córk i i 
żony nic o swych bliźnich nie mogą 
mówić, gdyż w jednym mieszkaniu s ły 
chać doskonale co się m ó w i w drugiem 
w w y n i k u czego każda rozmówka o 
bliźnich w konsekwencj i kończy się 
na posterunku policj i w Chojnach. Do­
mów tych się nie odgradza, gdyż i tak 
przecież nikt nłe ucieknie**. 

Dalej autor żali się, że na 500 mie­
szkańców niema ani Jednej lampy. I pa 
nują tam egipskie ciemności, z czego 
korzystają szumowiny miejskie, b y na­
padać spokojnych przechodniów. Da­
lej niema tam wcale śmietników 1 
wszelkie odpadki w stanie s ta łym i p łyn 
t y m trzeba w łasnym przr>mvslera 
tak zakopać mb unit*: ;k« - ł i iwić aby 
m.-zhwie jak najmniej za t ruwały 
powietrze. Bezpieczeństwo ogniowe 

ż\ !nc i Id. Autor prosi, aby w p ł y ­
nąć na mngtst iat o większą troskę nad 
rnieszkańcam' owych domków. 

Czynię to i zwracam się niniejszem 
do magistratu aby r z e » w i ś c i e pocra-
w ; ' sytuację ek-^ni towonych. k tó rzy 
przecież chociaż nie n u ą pl:niędz> 
ale sa ludźmi, k t ó r y m należą się od ży­
d a jakie — takie w , .unk' bytowania i 
n ie.; /Kania Magistrat ma zapewne mo 
żno.śc n iewie lk im nakładem sił , choćby 
dla / . trudnienia bezrobotnych, ustawić 
w domkach śmietniki i w porozumie' 
mu z elektrownią zainstalować choć­
b y k i lka lamp.. 

Wreszcie autor ska r t y się, i e na­
w e t wyp ić k i l ku wódek tam nłe mo­
żna, bo zaraz ktoś usłużny doniesie o 

tem wydz ia łow i gospodarczemu, że „na 
kom' ine to nie ma, ale wódkę chleje". 

A ws t yd , a b rzydko ! Paskudne to 
zajęcie donosicielstwo, i nigdy się nie 
dziwię, gdy m i mówią że jakiemuś do 
nosicielowi zabrakło nagle w buzi k i l ­
ku zd rowych zębów! Cz łowiek , k tó ry 
m a ochotę na wyp ic ie jednej większej 
z kropelkami nie jest przestępcą i 
współczuję bardzo z „ L u d e m " , że śród 
t o w a r z y s z ó w jego niedoli znajdują się 
indywidua o tak niskim, szpetnym cha 
rakterze. 

Z r e s z t ą m a m nadz ie j ę , że magistrat 
z t a k i c h „ d o n o s ó w " nie robi chyba u -
ż y t k u . Wprawdz ie w prezydjum magi­
stratu zebral i się t y m razem s a m i ab­
s t y n e n c i , a le ś r ó d ł awn ików znajdują 
się Jeszcze mi l i ludzie, k tórzy docenia­
ją znakomicie potrzebę jednej głębszej 
ś r ó d szerokich mas. Mogę zapewnić au 
t o r a l istu, że przy najbliższej okazj i bę 
dę osobiście in terweniował w bardzo 
Sympatycznym i zacnym wydz ia le go 
spodarczym, aby abstynenckich do­
nosicieli z kofonji dla eksmitowanych 
wyrzucano ze schodów. Wprawdz ie 
wydz ia ł znajduje się na parterze, ale 
n»cżna ich „mora ln ie " zrzucić ze scho 
dów. 

C H O R Y W I E P R Z . 

R o m a n K o w a l s k i Jest cz łowiek iem 
b . ~ s k r u p u ł ó w i w m y ś l swoich zasad, 
żc żyć trzeba, wszystko jedno w laki 
sposób, założył sobie w prywatnem 
mieszkanku prywatną rzeźnię. 

Dnia 21 listopada r. ub . Kowalski 
s twierdz i ł , że pos iada chorego wiep­
rza . C z y K o w a l k i k u p i ł „okazy jn ie" w y 
j ; ; tle iwo t a n i o tuż c h o r e g o wieprzalca, 
czy też włeprzątko z a c h o r o w a ł o z roz 
paczy n a d s w y m właścicielem — nic 
w i t m , f a k t e m jes t j e d n a k , że KowaWki 
wieprzka u k a t r u p i ł a j e g o mięso, c h o r e 
I c tkhnące s p r z e d a w a ł bl iźnim. 

A l e k o n t r o l e r r z e ź n i bałuckiej z d o ­
łał K s z c z e zna leźć w mieszkaniu K o ­
w a l s k i e g o w y s t a r c z a j ą c y k a w a ł e k , b y 
stwierdzić, że K o w a f s k f jes t osobni­
k iem s z k o d l i w y m d l a z d r o w i a publicz­
n e g o , 

L'ad G r o d z k i s k a z a ł R o m a n a Kowa l ­
skiego na 200 z ł o t y c h g r z y w n y l u b 1 
mies iąc a r e s z t u . 

Jerzy Krzecki . 

Knur usiłował pożreć uziecko, 
Poszarpane niemowlę zmarło. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W y d a r z y ł się w okol icy Bydgosz­

czy wypadek śmierci dziecka w nie­
z w y k ł y c h okolicznościach. 

Oto żona mistrza kowalskiego 
Szymkowskiego w Min ikowie , będąc 
zajęta w domostwie, usadowiła swoje 
6 miesięczne dziecko na ziemi w słoń­
cu. 

Po pewnym czasie wysz ła z domu, 
aby popatrzeć na dziecko. Uderzy ł ja 
widok, na skutek którago zrozpaczona 
matka omal nie doznała pomieszania 
zmys łów. Nad dzieckiem pastwi ł się 

knur, k tó ry chodząc samopas po pod 
wórzu, napotkał dziecko i 

zaczął Je pożerać. 
Struchlała matka rzuciła się na r* 

tunek dziecka, broniąc je przed zwi t 
rzędem. 

Okazało się Jednak, że dziecko odj 
niosło na nóżkach, rączkach i g łowi ! 
tak wielkie rany szarpane, że pnmiiri 
natychmiastowej pomocy zmarło n 
rękach matk i . ' 

Straszna śmierć dziecka poruszyła} 
całą okolicą. 

Popierajcie przemysł kra owy! 

Trzy twarze z albumu przestępców. 
Okradziony doktór przed sądem. 

Ze Lwopa donoszą: 
Przed k i lku tygodniami odbył sie 

w sali kina „ S t y l o w y " koncert, urzą 
dzony przez ukraińskie stowarzyszeni ' 
muzyczne Po koncercie nieznani spraw 
cv skradli z tylnej kieszeni spodni leka 
rza - dentysty dra Babija portfel. 

zawierający kilkaset z łotych, 
oraz weksle kl ientów, opiewająca na 
znaczną sumę. ( i dy poszkodowany sięg 
nąl po portfel, aby wyjąć pieniądze i za 
Płacić garderobianej, spostrzegł z przera 
zoniem, że został okradziony. Dr. Ba 
bij podniósł alarm. Ale bvło już zapóź­
no. Nie znaleziono ani śladu sprawców. 

W tym samym momencie przystąpi­
ła do lekarza - dentysty żona emeryto­
wanego w y w i a d o w c y wydzia łu śled-

S i l n y p r ą d r z e k i 
p o r w a ł o . c d z s y n e m . 

Z Wilna donoszą: 
Wczora j w czasie po łowu ryb na 

rzece Dźwinie, koło wsi Mi ronk i , 
wpadł do wody 68-letni rybak Walen­
ty Krzywiec , k tó ry począł tonąć. Z 
pomocą tonącemu pośpieszył jego 27-le 
tni syn Bolesław, k tóry zdołał po­
chwycić ojca I zaczął płynąć z nim w 
kierunku łodzi. Porwani jednak zosta­
li 

p r z e z s i l n y p r ą d r z e k i . 
Mimo grożącego niebezpieczeń­

stwa Bolesław nie puścił ojca i zaczął 
rozpaczl iwie walczyć o życie. 

Niestety wszystk ie wys i ł k i b y ł y 
daremne i ojciec wraz z synem utonęli. 

Zwfokf Walentego Krzywca w y d o ­
by l i rybacy. Za zwłokami Bolesława 
zarządzono poszukiwania. 

^zego p. Humaniecka oświadczając, ż* 
widziała trzech osobników którzy prz j j 
garderobie zrobi l i t. zw. „strasznnj 
"•cisk". celem dokonania kradzieży Hu 
micniecka udała się do brygady kradzłf 
/ owe j wydzia łu śledczego, gdzie w al 
bumie przestępców rozpoznała jak< 
sprawców kradzieży J Mandrycha, A 
Puzdrowskiego i M. Donnera. 

Wszystk ich 
trzech aresztowano. 

W trakcie śledztwa ustalono, że trójka 
ta często chodzi do teatru lub na koncei 
ty. gdzie okrada widzów. 

Maudrych. Donner i Puzdrowski sta­
nęli przed sędzią grodzk im Gar l i ck im 
Oskarżeni wypar l i się winy. Przew. (do 
dra Babi ja) : Pan doktór był . zdaje się,| 
iuż raz okradziony • Św . : Tak Jest i 
W tramwaju nicz.nani k ieszonkowcy ood 
czas t. zw. sztucznego ścisku wykrad l i 
mi portfel. Od tego czasu byłem bardzo 
ostrożny. Ale złodzieje tak mnie obsta­
wi l i i ścisnęli, żc nie mogłem 

poruszyć rękoma. . 
Następnie przesłuchiwano w charak* ! 

terze świadka N Berezowskiego nauczy 
cielą szkoły handlowej we L w o w i e . 

Świadek zeznał, że po koncercie d r , 
Babij zwróc i ł mu uwagę, ażeby mial 
się na baczności, gdyż wszędzie grasu­
ją k ieszonkowcy. Przew. (do świadka) 
Czy uważał pan na swój port fe l? Ś w . : 
Taić jest ale tego samego wieczora nie­
znani sprawcy skradli i mnie portfel, z a ­
wiera iącv 80 zł. i różne dokumenty. 

Św. Humienicka nie mogła z c a ł ą 
stanowczością rozpoznać w oskarżo­
nych sprawców kradzieży. Wobec t ego 
sąd uwoln i ł cala trójkę od w iny 1 kary . 

J A D W I G A K O R U L S K A . 

HANKA. 
H a n k a ma la t dwadz ieśc ia t r z y , w y ­

kształcenie średnie, jest p rzys to jna , in te l i ­
gentna. Spo j rzen ia męskie m ó w i ą j e j n i wet 
w ięce j , że jes t . . u rocza. 

S t rac i ła posadę — redukc ja . M i m o 
d ług i ch starań i poszuk iwań n ie u J a ł o 
j e j się znaleźć u* odpowiedn iego . Z d e c y 
d o w a ł a się j u ż nawet na pannę służącą. 
N a p r ó ż n o . P o w i e d z i a n o j e j , że lęka ją się 
osoby wyksz ta ł cone j , a w ięc z w y m a g a ­
n iami i bez o d p o w i e d n i c h k w a l f i k a c y j . 
Zos ta ła bez pracy. 

P rze leża ła d w a d n i na ł ó ż k u , w porno 
w y m sz la f roku i czarne j rozpaczy . 

D r z e m a ł a i myś la ła . Z o s t a ł o je j jesz­
cze k łka z ł o t y c h , ale zbun towa ła się i po ­
stanów ła n ic n ie jeść, dopók i c zego , n ie 
w y m y ś l i , l u b — d o p ó k i w y t r z y m a . P o 
d w ó c h d n i a c h , przewraca jąc się naprze-
rniany pomiędzy buntem i rezygnac ją , a 
materacem i t w a r d ą poduszką, nic c e p r a w 
d a nie w y m y ś l i ł a , lecz doszła d o przeko­
nań a. że d łuże j n ie w v t r z y m a . I... z*szła 
do sklepu po b u ł k i i w ę d l i n ę R z u d ł * się 
na b u ł k i z szynką z pasją d w u d n i o w e g o 
g łodomora i skonstatowała, że jedzenie na 
leży jednak do n ieprzec ię tnych p r z y j e m ­
ność!. P o ł y k a j ą c o l b r zym ie k a w a ł y l >i 'ki, 
spoj rzała n a gazetę, w k tó ra , rwo ! - h i * 
" j eny . b y ł y zawin ię te i bezmyśln ie zaczęła 
czytać. 

„ P o s z u k i w a n e m ł o d e , p rzys to jne , 'cwa-
l i f i kac je specjalne zbyteczne, zarobek co­
dz ienny p e w n v i s t a ł y ; zgłaszać s e z do ­
kumentami u l . Smocza n r . 20 , m iędzy szó­
sta a ósma wieczorem. S t r ó ż wskaże" . 

! H a n k a wyna laz ła jeszcze t rzy po­
dobne O d c z y t y w a ł a je coraz g w a ł t o w n e j , 
zapomniawszy nawet o bu łce. Jedno szcze ( 
golnie j ą zainteresowało — „ P o s z u k u j 
osob'słej sekretark i , m ł o d e i i ł adne j . U L 
P r z y t u l n a nr. 8 . W i a d o m o ś ć u po r t i e ra " . 

N a g l e n iedojedzona b u ł k a w y p a d ł a z 
zaciskającej sie k u r c z o w o p i ą s t k i , k t ó r a 
i ruchne ła z ca łe j s i ł * w stol ik. 

— N i e r h s > dz ie ie co chce. I d e na 
łę Smoczą, T a r g o w - i , L u d n ą . P r z y t u l n ą 
i wszystk ie. Dość m a m t e - o srnifcan?* so­
l idne j r>racv f uczc iwego z a r o b k u ! T u r d a 
wszystk ie zasady i t r a d y c j e ! Jestem m ł o ­
da 1 chcę iyL 

W ł o ż y ł a naj lepszą b ie l i znę naj>>trojniej 
sza sukienkę, napud rowa ła sie. odrzuca­
jąc precz zasady oszczędności, u m a l o w a ł a 
w y z y w a j ą c o usta i tak zbro jna stanęła go 
Iowa . d o z d o b y c i a , czv u t ra ty ? W s z y s t ­
k ie adresy wyp i sa ła dok ładn ie w nota tn i ­
k u . 

S t róż wskaza ł numer od razu — czwar 
te p ięt ro. W ę c nie p iąte. W poczekaln i 
k i l k a p a ń , czy pan ien — p r z y j m o w a n o ko 
le jką . 

C o c h w i l a boczne d r z w i oie o tw ie ra ł y 
I wypuszcza ł y na wolność jedną „ o f a r e * \ 
b y po ł knąć natychmiast d rogą . 

G d y przysz ła wreszcie k o ł e j na n ią , 
weszła p e w n v m k rok i em, choc iaż da leko 
b y ł o i e j do pewnośc i . 

P r z y b i u r k u s iedzia ła, o z a w o d z i e , za 
miast spodziewanego d r a b a , taksującego 
b ieg le wdz'ęV.i pen i ten tek , g r u b a w a j e j ­
mość o przec ię tnym w y r a z i e t w a r z y i moc 
no w y d a t n y m , onenta łn- - -n biuście. N i e -
p rzedę tn ie zdecydowany t y p . So r towa ła 
jakieś paczk i . 

— Proszę s : adać. P a n i w iec jest k a n ­
d y d a t k a na a k w i z M o r k ę ? B y t r e "spojrze­
n ie w z d ł u ż ca łe j postaci — O w s z e m , n i ­
czego sobie, wy<dąd d o b r y , nawet , p o w i e ­
d z i a ł a b y m , ba rdzo d o b r y Z a r o b e k pewny 
A jak z w y m o w ą ? T u trzeba b y ć w y g a d a 
na, ma ło , wyszczekana , z nrzep-os7en !em, 
bezczelnie wyszczekana. Z a w ó d akwiz. 
t o r k i te<-o w v m a - a . P a n ! rozumie? Będz ie 
pani poW.ać t owa r , w t y k a ć , wkręcać. . . 

— W i ę c to a k w i z y c j a * 
— A cóż pan i myś la ła? O b r z u d ł a j ą 

nagle badawczem spojrzeniem I z oórazą 
w głosie rzuc i ła p y t a n i e : 

— A pan: może z po l i c j i obycza jo ­
w e j ? N a przeszpiegi? — I j u ż g roźn ie : 

— Ż e t o może j a k i hande l n iedozwo­
l o n y ? R o z k r z y c z a ł a sie j uż na dobre , roz 
czerw-eni ła świętem oburzen iem p o k r z y w -
dzon*>i n 'ew*nności. 

H a n k a nie czeka ła j u ż . zerwała się 
nagle I buchnę ła w e d r z w i , pędem przebie 
g ła poczekaln ię , schody i n ie opar ła się, 
aż za b rama. 

— W a r i a t k a ' S ł o w o da ię , w a r j a t k a . I 
czego to bwło tak g o n c ? P r z e d e ż ta w ' e -
-Iźm-i n ie r y k n ę ł a b y mn ie chyba . R o z e -
'-rriafa się głośno, m imowoR. 

Jak 'ś podtatus ia łv lowelas . przechodząc 
właśnie obok. w z i ą ł t o w idoczn ie za z a ­

chętę d l a siebie i z zachwyca jącą min. j w y 
duszonego muchomora podsunął się p o d 
sam nos zamyślonej dz iewczyn ie . 

— A pan ienka taka ładna i sama o 
te j porze na u ł c y ? K t o w i d z i a ł ? O b o w i * 
zek gen t l emana . . 

I w g łębok iem poczuciu swe j rycer­
skiej m i s j i . -schwycił H a n k ę p o d łok ieć. 

Spo j r za ła wreszcie p rzy tomnie na tę 
w y k r z y w i o n ą s łodz iu tk im uśmiechem obie 
'na maskę I w y r w a w s z y energ icznym r u ­
chem rękę, aż p r z v g o d n y rvcerz za toczy ł 
się p o d ścianę, szybk im k rok iem Doł->gła 
d o w y l o t u u l 'cy, g d z : e w»ększy ruch zabez 
•recznł ją o d nat ręc twa. 

P r z y g o d a ta , miast osłabić j e j enr rg ję 
skrzep i ła j ą znacznie. T a k źle nie jest da 
?obie r a d y . T r z e b a zajrzeć jeszcze p o d 
tamte adresy. 

N a L u d n e j i T a r g o w e j o k a l a ł o 
się t o samo. 

W ręce śdska ła w c i ą ż przeldetY no -
tatnllc. Już c h d a ł a cisnąć go zs złością 
p o d pędzący właśn ie samochód, g d y w 
norę przypomniała sobie jeszcze o j e d n y m 
-tdresie. A o rzedeż pozostała ostami a n a -
d z ! e j a — P r z y t u l n a , z t a osobistą sekre­
tarka . 

E legancka fcarnWca, w y t w o r n y por -
t : - T , na d - zwrach tab l i czka — A d w o k a t 
M r r - k ' . Chc ia ła j uż z a w r ó d ć zpowro tem, 
ańV k toś szedł po schodach, w lec zadzwo­
n i ła . 1 .oka j w p r o w a d z i j ą d o e leganck ie­
go -a'onu, sam poszedł zameldować. Z a -
nad ła -Ie z rozkoszą w g łębok i f o t i l ' po ­
i ła s łodk iem uczuc iem odooczynku . po p i c 
d o g o d z m n e j łazedze P r z y m k n ę ł a ocz.v. 
Orrarn^a j a apa t ia . Reakc ja p o t y k i w r a ­
ż e ń a c h i zmęczeniu. 

N ' e czu ła , i e o d c h w i l i mecenas p r / y 
•-ladał się j e j baczn ie z poza por t ie ry . P o 
- łysza ła wreszc ie szelest. O t w o r z y ł a oczy . 
N a demne-n t l e w y k w i t ł a srebrno szara 
•dowa i w y k w i n t n a sy lwetka starszego 
oana. 

U k ł o r r ł a się, onieśmielona znagła i za­
żenowana. 

Starszy p a n w idoczn ie odczu ł j e j n a -
• ró i . g d y ż z dobro ł l iw- r -n uśmiechem za 

" v t a ł : — P a n i może w sprawie mego o -
•doszmia? 

— T a k , szepnęła. O d b i e g ł a o d n ie j 
ca ła zbuntowana d u m a , determinac ja i głę 
bok ie postanowienie pójśc ia p rzebo jem p o 

ch leb , po gruzach cno ty . Z o s t a ł a t y l k o 
zmęczona, z redukowana H a n k a , samotna 
i n ieszczęśl iwa, bez żadnych nadz ie i na 
ju t r o . T a k wy raźne przygnębien ie p rzeb i -
ta ło z całe j je j postaci, że to aż uderzy ło 
mecenasa. Spo j r za ł na n ią uważn 'e , 7 p o d 
oka i po dłuższej c h w i l i zapytał*-

— P a n i jest bez posady? 
— T a k . 
— Z r e d u k o w a n a ? 
— T a k 
— D a w n o ? 
— D w a m e s : ą c e . 
— I szuka pani p r a c y ? 
— T a k , d z siaj o d p ięc iu godz in cho 

dzę i tak codzień o d d w ó c h miesięcy... 1 
niespodzianie d l a n ie samej ł z v t rysnęiy 
t run ren iem. 

Mecenas się s t rop : ł . 
— N o , niechże się pan i uspokoi , to 

przemęczenie, ne rwy o d m ó w d y posłuszeń­
stwa, zaraz je pok rzep imy i wszystko prze j 
dz ie . 

W y s z e d ł i za c h w i l ę powróc i ł , niosąc 
d u ż y k ie l iszek w ina . 

— Proszę to w y p i ć . W z m o c n i t o p a ­
n ią 1 prędzej się ne rwy uspokoją . 

W y p i ł a posłusznie, szczękając zehanr 
o brzeg k ie l iszka. P o c h w i l i opanowa ła 
się. 

— Przepraszam. . . 
Z a m a c h a ł ręką. 
— N i e m a za co , n.ema za co. R o z u ­

m iem to. P a n i sama, bez r o d z n y ? 

— M a m t y l k o starą c io tkę, ży je z e-
merv tu ry . 

— A rodz ice? 
— N i e ż y j ą . 

Mecenas p r z y g l ą d a ł się j e j corar u -
w a ż n i e j . H m ! H m ! mrucza ł . 

—- M ó w i p a n i , że ma tka n ie ży je? 

— T a k , spojrzała nań zdz iw iona , lecz 
w y r a z jego t w a r z y z d u m ' a ł ją niesłycha 
nie. T w a r z ta , poważna i skupiona p rzed 
c h w i l ą , b y ł a d z i w n ! e wzruszona i j a k b y 
zgorączkowana , oczy w p a t r y w a ł y się w 
nią z wy tężoną uwagą . 

— C z y pan i m a t k a m ia ła na 'mię 
M a r j a ? 

— T a k . 
— Z d o m u D r z e w i e c k a ? 
Sk inę ła g łową . Z d u m i e n i e odebra ło 

ie j wprost mowę. W y t ę ż o n e oczek wan ie 
mecenasa ustąpi ło teraz jak iemuś zcasze-

n*u, g ł o w a oj>adła n isko na piersi — W i ę c 
n ie ży je , wyszepta ł g łucho i zapad ł w d ł u 
gie m leżen ie 

— Przepraszam pan ią , a le w ładomość 
o śmierci pan i . . . M a r i i , zaskoczyła mn ie 
z b y t nag le , wszak b y ł a tak m łoda i t a k p ic 
na. P a n i jest d o n ie j podobna — te same 
oczy ' w y r a z . . Z n a ł e m j ą , gdy b y ł a jesz 
cze pensjonarką, a j a studentem — d a w n e 
czasy. A l e j a . . . n ie zanomn 'a łem. Z r e s z t ą 
moje wzruszenie, p rzypuszczam z d r a d z i ł o 
p rzed panią m o j ą t a j e m n ć ę T a k . kocha­
łem m a t k ę pan i • N i e c h m i też w o l n o b ę ­
dz ie teraz, przez pamięć te j m łode j m ł o ­
dz ieńczej mi łośc i , zaop iekować sie c h o d a ż 
je j córką . Posada sekretarki czeka na p a ­
nią o d ju t ra , ale niezależnie o d tego, p o ­
z w o l i m i pan i zastąpić sobie o j c a ? 

Hanka, wzruszona, poda ła mu ob ie 
ręce. mówiąc p rzez ł z y . — P a n n ie w i e . 
Pan nawet n ie w i e o d czego m n i e p a n 
w y r a t o w a ł . . . I nag le , podnosząc g ł o w ę 
r o z e ś m i a ł a s ię n iespodz ian ie . S p o j r z a ł 
zdziwiony. 

— O p o w i e m k i e d y ś panu , s w o j e d z i ­
siejsze p o s z u k i w a n i a p r a c y . A l e n iecb m l 
pan w y t ł u m a c z y , d l aczego tak p o w a ż n y 
c z ł o w i e k , j a k pan , p o d a w a ł t a k d z i w n i e 
z r e d a g o w a n e o g ł o s z e n i e ? 

— A c h a ! M ł o d a i ł adna , o t o c h o ­
d z i ? r o z e ś m i a ł s ię mecenas . Z a r a z to 
pani w y j a ś n i ę . P o p i e r w s z e — jes tem 
estetą , a t o d r u g i e — u w a ż a m , że k o b i e 
t o m m ł o d y m i w d o d a t k u o b d a r z o n y m 
u rodą , t rudn ie j jest un iknąć . . . n o , 
l o w i e d z m y z d r a d z i e c k i c h s ide ł r ó ż n y c h 

d o n J u a n ó w I t e m b a r d z i e j n a l e ż y s ię i m 
op ieka t a k i c h s t a r y c h , p o w a ż n y c h p a ­
n ó w , j ak ja , d o k o ń c z y ł z u ś m i e c h e m f i ­
g l a r n y m . 

H a n k a p o g r o z i ł a m u p a l c e m w e s o ł o . 
— P r z y j m u j ę t o t ł u m a c z e n i e , a t e r a z 

i j a m u s z ę się w y t ł t n n a c z y ś z t e g o , i s 
p o d e j r z e w a ł a m pana. 

L e c z pan mecenas z a p r o t e s t o w a ł ener 
g l c zn i e . i 

— O d j u t r a zos ta je p a n i m o j ą s e k r e ­
t a r k ą , w s z a k t o r z e c z j uż p r z e s ą d z o n a , 
p r a w d a ? b ę d z i e m y w i ę c m ie l i d o s y ć cza 
su na w s z e l k i e t ł u m a c z e n i a i o p o w i a d a ­
n ia , a t e r a z c h c i a ł b y m s ię d o w i e d z i e ć 
czegoś w i ę c e j o losach pan i m a t k i . P o ­
z w o l i pan i . źe każę podać he rba tę , a p o ­
t e m o d w i o z ę pan ią s w o i m s a m o c h o d e m . 

I m y ś l i H a n k i p o w ę d r o w a ł y w bez­
k r e s y z a c l en i em te j . k t ó r a Jeszcze s t a m 
t ą d nie p rzes ta je s ię op iekować* s w e m dabtskkttL. 
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S P O R T . 
Fantastyczne skoki. 

Bilans rekordów światowych. 
Zima 1932/33 roku przyniosła szereg nowych 

rekordów światowych w skokach narciarskich. 
Zygmunt Kuud ustanowił oficjalny rekord 

światu skokiem długości 76 mtr., a poza konkur 
sem uzyskał wynik fantastyczny — 86 mtr. — 

Obok tego świetnego wyniku norweskiego 
skoczka notujemy jeszcze lepszy nieoficjalni 
rynk Szwajcara Buchet, który uzyskał 87 
mtr. 

Sezon ab. notuje nast najlepsze wyniki 
w konkurencji: w Szwajcarji: Reymond 
(Szwajc.) 76 mtr., S. Buud 74 mtr., W. Johana 

gaorgenstadt — B. Rnud 78 mtr. W Innsbruc-
ku: Holi (Auatrja) 72,6 mtr., W Bretaye: Las 
sueur (Szwajc) 72 mtr. Hinterdórfer (Szwajc) 
71 mtr. W Innsbrucku: Gumpold (Austrjaj 
70,5 mtr., Ostler (Niemcy) 70 mtr., Burkert 
(Czech.) 70 mtr. W Davos — Kaufmann 
(Szwajc.) 70 mtr. 

Poza konkursem uzyskano: Rnehet — 87 
mtr., S. Ruud — 86 mtr., Engen (Norweg w 
Ameryce) — 85,6 mtr., B. Rund — 76 mtr., 
Sórenson (Norw.j — 71 mtr. 

Terminarz rozgrywek ligowych 
Dziś w niedzielę rozpoczynają się te­

goroczne rozgrywki ligowe, których ko­
lejność ustalona została następująco: 

Grupa Zachodnia. 
Kwiecień 2 — .,Cracovia" i „Podgó­

rze", „Ruch" i „Garbarn ia" . 
9 — „Warta" : i „Podgórze'•, „ W i s ł a " 

i „Ruch" . 
17 — ,,Ruch'' i „Podporze". 
23 — „Garbarnia ' i .War ta" . 
30 — . „War ta " i „W is ł a " . „Podgó­

rze" 1 .Garbarn ia" . 
Maj 3. — „ W i s ł a " I Crncovia". 
7 - „Garbarn ia" i „Puch" . 
14 — „Cracovia" i „War ta " , „Ruch" 

1 „ W i s ł a " 
" 2 1 — „ W a r t a " i „Ruch" , „Garbarn ia" 

I ,Cracovla" . 
25 - „ W M a " i „Podgórze". 
28 _ „Podgórze" I „Warta" . „W is ł a " 

\ ..Garbarnia". Ruch" I Cracovia". 
Czerwiec 11 — „ W u r t a " i ..Garb**--

nia Todijórze" i „Ruch". ,,Cracovia" 
i „W is ła " . 

H — „ P o r W - z e " I .Crncov ła" . 
18 - ..V l » V I , \ v /a ta" . 
25 — . .Wnrta" i ,.Cracovia", „Garbar 

nła" I . .WMa" . 
Linieć 7 — . P f c h " i „ W a r t a " , „Cra-

covla' ' i „Garbarn ia" . 

9 — „Garbarnia" I „Podgórze", 
covia" i „Ruch". 

16 — „Podgórze" I „W is ł a " . 

„Cra 

Grapa Wschodnia. 
Kwiecień 23 — ,,22 p. p " i „Pogori" 

„Warszawianka*" i „ Ł K S " , „Czarn i " 
i ,,I egja". 

30 — „ Ł K S " I „Czarn i " , „Legia" i 
„22 p. p.", j.Pogon" i , Warszawianka" 

Maj 7 — ..Warszawianka" i „Czarn i " 
„22 p p " i „ŁKS" . ,:Pogoó" i „ . teg ja" . 

14 — „Warszawianka" i „22 p. p 
„.Czarni" i ..Pogoń". 

21 - „22 p p." i „Czarn i " , „LeUja" 
i „Warszawianka". „ Ł K S " i .Pogóń". 

25 — „Pogoń" i „22 p o." 
28 — „Czarn i " i „Warszawianka". 

„ Le f j a " i „ Ł K S " . 
Czerwiec I I — „Lc j r ja" i „Pogoń" , 

. .ŁKS." I „Warszawianka" , „Cza rn i " I 
22 P p.". 

i s - ..Pogoń" I tY%\ „Leg fa " I 
. .CzT-ni". ..22 p. p." I . .Warszawianka". 

29 - „ P n - o i " I . .Czarni" . . .ŁKS." I 
22 o. p.". „Warszaw ianka" i . . l .egja". 

» ipiec 1 - . . C z i r n i " i . .ŁKS". 
2 — „22 p. p." ł „Legja" . 
9 - . .ŁKS" i „LCRia". „Warszaw ian ­

k a " i „Pogoń" . 

Pływackie m i s t r z o s t w a Polski 
w Krakowie. 

M c c i Z C z e c h a m i w s t o l i c y . 
Polski Zw. Pływacki zdecydował, że tegorocz 

ne mistrzostwa Polski odbędą się w Krakowie. 
Organizatorem zawodów będzie KS Cracovia, 

Doroczny mecz pływacki Polska—Czecho 
slowacja odbędzie się w Warszawie 

Cieple dni, zimne noce 
Pogoda w kwietniu. 

DWA SPACER* DO KSTCZITCA. 
Ile kilometrów „pochłonęli" harcerze wodni... 

Harcers two wodne l iczy dziś 2172 
żeglarzy wykwal i f ik< iwanvch (przed 
dwoma laty — zaledwie 800). oraz dru 
gle ty le przygotowujących się do zdo­
bycia pełnego usprawnienia żeglar­
skiego. 

H:ircerze-zcg'arze zorganizowani Im 
w l a m n d ą l c l n e zastępy z c r ^ r s k f e iti*\ 
oraz w drużyny żeglarskie (60). Tabor 
wodny drużyn kot larskich 

w z r a s t a potężnie, 

1iczv dziś 636 lodzi (przed dwoma taty 
- 8,3). 

W roku 19,12 harccr ic wodni o<Jln|l 
latem I28 w y p r a w wodnych, vi* JttYiryui 
wzięło udział 8 i9 harcerzy na 5.17 ło­
dziach. Ilość przchytych k i lometrów 
[irzcz wszystk ich harcerzy W ciągu 
ostatnich wakacj i , wynosi 617.882" tchn.. 
co daje przeszło dwa razy Wie jcsv " d -
'egłość. niż dystans dzie lący z iemię od 
księżyca. 

Ćwiczenia dla oficerów 
i podchorążych rezerwy . 

W bieżącym roku na 6 tygodniowe ćwi­
czenia wojskowe powołani zostaJi oucerowie re­
zerwy, którzy bylt objęci powołaniem W roku 
ubiegłym, a nie odbyli ćwiczeń z Jakichkolwiek 
powodów; 2) Wszyscy 2 roczników: 1905, 
1903 1 1901. 3) Przeniesieni z piechoty, kawa­
lerii i artylerjf do samochodów, taborów I u-
zbrójenla, (bez względu na dość poprzednio tuż 
odbytych ćwiczeń) s roezrdków: 1895, 1894 
1893, 4) Oticcrowle rezerwy edm. snu (nłeza. 
leżnie od roku urodscrila). wyznaczeni Imien­
nie przez Szefa Departamentu Intcndeatury m. 
s. wosjk. 5) W marynarce woiennej- a) wszy. 
scy nowomlanoweaf podporucznicy rez., b) te 
starszych roczników — według uznania szefa 
kierownictwa marynarki wojennej. 

rVdcbor*żow<« roserwyt \\, yjsćj/PCT, któ­
rzy dotychczas ple odbylf ładnego ćwiczenia, 
2) Wszyscy, którzy po plerwąiem frwłcjentu 
nte zostali, z*kwalcowani do nomlnacłl na pod 
p6rreOT*1ftW res. 

Na 8-c;otytodrtV»we ćwiczeni* weJskow*. 
Na pjerwśte cwtcrenli w stopniu e f cersktm 

— niezależnie od rokn urodrenia - i wityscy 
podpórocłnicy RTEERWIR ptottócJ! t M ł r. 

.SYMFONIA SZEŚCIU M 1 U O N Ó W 
na cl-ranie Casłna". 

Po raj oferwszy od dłuższego czasu ukstał 
sle w ł.odzl fi!m o tłeh>k!cj I poważnei treteł 
film. którego głównym mo}vwctn lest 

atłosć btlznW*©, 
Historia rnałomlcszezańsklel rodziny emi­

grantów w Ameryce. Prostfc, mało efektowne 
fakty, powiązane w ledn* dobra KOfistrukcvK 
nie całolć W tym ftlmfe niemi . łirlśów" 
dr.rcngu ( Innych ..rekwizytów" nieodzownych 
dla „kaidwnfkr flmu. W środowisku *merv-
Krńskieeo Bhetta w\thownJe kle cchjalny cliło, 
piec — Feliks , Klauher który pragnie zostać 
chirurgiem leenre Modnych choć sam IEV bied­
ny... Jednakie usicpuic roJzin e ommcza 
clictto t nrtctwcl sic do dzielnicy mllinerów 
Tu w kfdlktm CHłle attje sle ąlawnvm t ho-
aatvm. Jednakte ^ława 1 plen'id?e nic Jaja mu 
szc^eidl! bnhaicr czuje dokoła siebie pustkę 
Klanbęr ICM ałfrsicxeś!lwy \ wraca do fthCtta. 

Prrea .Symłrmłc sie*du milionów' przema­
wia M I N N tyci* : KIROWE msło bł^kotllwe 
czasem monotonrt. i czasem Dctne treici 1 tłe-
boklejo wyraw. Po«młj#mr ty śwtat 

Innych ludzi: 
siarvch ludjl codziennej. «mudnej pracy. Ca­
la ta jodrlna pocrl^-^fy OI ojca krawca w 
trteclortedrej dzielnicy mtasta, * sKoOczv-
W * v na IcRO »VM. »lawnvm lekarzu — wl* 
Jedno: IC prr^nrr?' - -m c r W c k ł KM <»N-
wliork 1 proc« 

Pierwsza dekada rozpocznie się dość 
pogodnie i ciepło, przy slabem zachmurze­
niu neba. W następne dni wzrost za­
chmurzenia, przvnoszącego pogodę ..kwiet 
nkrwą". Równocześnie nastąpią wahania 
temperatury i nocne przymrozki W dzień 
znaczne ocieplenie. 

W dmgiej dekadzie, po większych roz 
pogodzeniach, nastąpi aura krytyczna, ze 
skłonnością do 

nagłvch zmian i opadów. 
Miejscami giad i burze Wia t r y połud 

nfowo*zachodnie, zwracające się ku pół-
* x * 

nocy lub wschodowi. W górach w atr hal­
ny. W drugiej polowie dekady, oyóiem 
pogodniej, przy wzrastające; tempera'une 
dziennej. Około 15 kwietna m o i ! we 
wickize ochłodzen e, szczególnie nor Ą, z 
przymrozkami, hamującemi rozwój ro I n ­
ności, który był rozpoczął s ;ę poprzednio. 

W ostatn ;ej dekadzie Urdz e chmur­
niej z opadami na początku ' w po'owe. 
Ogółem pogoda niertala, lecz ciepła, z 
drobnemi wahaniami temperatury. \X koń­
cu możliwe ochłodzenie Lokalne burze 
wiosenne. 

Pomyłka gorliwego po icjanta. 
Szampańska awantura w teatrze. 

Piłkarska emlgracfa polsl̂ AT 
p r z e c i w k o r e p r e z e n t a c j i BELIJJ . 

Zawody te poprzedzić mają g łówny 
mecz Wis ł y z pierwszą reprezentacją 
Relgji. W drużynie emigracyjnej grać hę 
dzic między innymi p i łkarz warszaw­
skiej Polonj i , Jelskl. 

W dniu 17 maja b. r. rozegrany t o -
s»»nie w Bruksel i mecz pi łk i nożnej po-
m'ędzy reprezentacją emigracji pol­
skiej a r e z f r w o w y m 

garniturem reprezentacyjnym 
Belg i i . 

200 tysięcy widzów 
na rozgrywkach tennisowych. 

W Glaagw walczy Anglji aa 
Genewie — Szwajearja — Italja. 
Hiszoanja — Portugalia. 

W eiaile ostatnich rozgrywek tennisowych 
nistrzostwa Londynu olbrzymie trybuny w 
Miembey nie mogły pomieścić wszyskich ijrła 
azajacych aie widzów, W rokn ubiegłym h>ly 
dnia, w których po bilety wstępu zgłaszało się 

ponad 200.000 widzów, 
pode Jas gdy trybuny stadjonu tennlsowego w 
Wembley mogły pomieścić tylko 93.000. 

W tym roku trybuny w Wembley mają być 
rozbudowane. 

W niedzielę, odbędzie się azereg ciekawych 
spotkań międzypaństwowych w pilkarstwie. 

Sikocją, W 
W Vigo 

W Europie dw!e najlepsre druł^my świata 
w hekeju lodowym, kanadyjska Toronto—Na 
'ionals i amerykańska (St. Zj.) Maaaachuaatta 
tangera stoczyły 

oRÓłera 6 spotka A. 

Wynik tych sześciu meezów wykazał nleznaez 
ną przewagę drużyny Stanów Zjednoczonych, 
?dvs bilans bramkowy brzmi 13:12 d a Stanów. 

2 Bydgoszczy donoszą: 
Nierwykła ztipetne awantura rozeerała sfe 

tn premiefze w Teatrze Miejskim. Bvła to zaś 
awantura tego rodzaiu że nubliozność uważała 
ja jako należąca do sztuki 1 odnośna ..scenę" 
z zapftem oklaskiwała. 

Straw* it^lałi sle tak: Orano sztukę ..Mam 
lat". Pierwszy akt łes* dosc banalny Maż 

spekulant giełdowy. oMectJe ktrplć żonfe fu­
tro gronostajowe Z tem idzie spac a do budu­
aru tony zaJtrada sle orze* okno lei kochanek. 

Zano*f »J| s« mlłosąt My11e> ale w tej 
chwili na widowni wirod publiczności powsta­
łe 

kolosalna awantura. 
PubMczność oburzona domaga sle wśród etoś-
nych wrzasków przerwani! teł micnormalnej 
sceny. Hałas robi s> taki że skonfundowani 
l wystraszeni artvscl zapominała łezvka w 
6CME tembardrieł że na scenę wdziera ye 
przemocą ki'ku oburzonych widzów, wołałac 
głośno: J?pui,cU Kpttyp*' sptiśClĆ kurtvnet". 

Role r t a r J z t ę ł awantnriilacego sie w'dza 
grał — Tat3ik'cv\ (cz. Siedział W lotelu na par­
terze I szkalował z całego gardła na sztukę I 
na autora... 

Tymęzjijem hedaca w rtattie polida nte 
zórfenfowata sle Że ta bombd U i v w progra­
mie sztiiłtt. J PEFUTLCY ,dv£ur posterunkowy pod 
Meitł do tatarkieutera chcąc go tnko pr7e-
rywalaccgn przedstawienie awanturnika, ares? 
tować Oledny Tatark(EVI(ct widząc że to nie 
Ptl^twJD .. „ 

wyrwał słe pollclantowl 
I po deskach ponad orkiestr* ociekł mu z wi . 
downf na scenę. Ale miał przvtcm tv1e przy­
tomności urtn-słu że grał role demonstrując* 
go widza, posterunkowy nie wiele mv<lae 00. 
biegi ta Tatarkiewiczem na scenę złaoat gc 
za kark I zaczął śclaeać ze sceny. Powstała 
szarpanina która naturalnie była tak dosko­
nale „grana'". Że publiczność no chwflnwe] 
konsternacji wvbnchnet« w elnśne brawa. M rnó 
to bfedny Tatarkiewicz bvlbv uleeł mocmej-
sze| od nleio poł'c-1 gd\bv nie Interwent Ja 
reżysera Wlamowsklego. który wpadł z 1* 
kulis na scenę I Tatark>wfcza odczepił 

od rak gorliwel władzy. 
srepeac posterunkowemu parę uftpokaialaeyćh 
stów do ucha. To też posterunkowy obrzu­
ciwszy raz jeszcze swa ofiarę srogiem spoj­
rzeniem wvpn*clł )a nareszile t wrócą na wi­
downie. Tatarkiewicz zaś. blady I zdenerwo­
wany tem niespodrewanem a brnajmnlei nie 
teatralnem aresztowałem, ł trudem dograi dó 
końca swoia role w I akcie. 

Publiczność była świecie przekonana, że to 
aresztowanie Tałarklewlcza leżało w programie 
sztuki. I po pferwszvm akcie oklaskom I za­
chwytowi nie bvlo końca. Tymczasem bied. 
ny aresetant za kulisami wycierał sobłe pol 
1 crofa | z karku szczęśliwy, że sle wvwtma.| 
* Paki. do które) prrecie ckl iwy pnn posterun­
kowy byłby go mógł łatwo, mimo wszelkich 
oerswazfl dostawić. 

w 

MrSTCRjLM PFL iq i jN r .OOLOOT4" NA 
ODBUDOWE 0A7VLIKI WILEŃSKIEJ. 

N^Wt^ff?/o^teeo Komlłetu Ratowania 
Bazylia Wl.eflsklej w \MelkfeJ sali księży Sa-
eżfenów przy ul. Wodnel Nr 34 w dnfu 2 
kwietnia (niedziela) o godzin**, 6-ej wieczon-m 
odbędzie ale akademia na program której zło-
TĄ słe: referat Ilustrowany Przezrt>czaml o na-
niiatkaco h ńłorycznych Wilna, który wypo. 

p dyr. Macińskf oraz rostanie odegrane ml 
slerjutn relisijne w pięciu Iktach p. t. .Golgo­
ta . wystawione przez zespół artystów Knla 
Dramatycrneco Szkoły Rzemiosł księży Saie-
rJatów:'Tfa scenie w^łrtf>l około ł00' os6H 

Pi'm OPartv"niemii , . m » M . Inscenizowane bida obrazy Mekl śmierd Chry fmal ?upełnl* ściśle na słynnei stusa Pana na tle widoków Ziemi Swfetel. ..(W 

„Kalendarzyk pływaka" 
ś w i e t a i e p o i n f o r m u j e k a ż d e g o . 

Okręg Warszawsk i Z w . Pływackie" 
go wydaje „Kalendarzyk P ł y w a k a " na 
rok 1933. 

Kalendarzyk zawierać będzie szereg 
c iekawych wiadomości o p ływaniu (wy 
pik i X ol impjady p ływack ie j , rysunki i 
tabele skoków, przepisy p i łk i wodnej 
i t d ) nicznleżnie od części oficjalnej. 

Popierajcie Czerwony Krzyż 

gdzie znajdą się wszJk fe terminarze 
rozgrywek o mistrzostwo i mlędzyklu-
bowych na r. b. 

W a l n y z*azd 
d z ' e n r i k a t z y sportowych 

w K a t o w i c a c h . 

W dniacn T 1 8 kwietnia b. r. odbędzie sję 
w Katowicach doroczny walny ajaad Polskiego 
Zw. Diiennikarzy i PubJicyatów Sportowych. 

W związku ze zjazdem przewidziane Jeat 
zwiedzanie kopalni węgla, huty żelaznej I t p. 

Obrady tocayć się będą w sali Rady Miej 
skiej. 

W Ameryce powieści Jfmny HurM —. Jtrlodla] 
żyda" UNCI charakterystyczna, l a cnoi anrfl. 
obraz p<-d wzglądem le«hnlcżfi.vm ( reżysersiml 
chwlaml sfwałikuWr. •ednajt całodć nozosiawta 
bardzo ćoore i mocne wrażeni*. 

Gra artystów dc»«ra Niespodzianka lent kr* , 
neja Rteardo Cottera frtóry nsoaól fest r»dłv 
I ntezdecyduwany l ym razem w roli dokto­
ra Kl.tiihoj udało mu slf ltwort>ć Cni r>"e-
kónywu.iacy. Partnerka Jecó ic-t lr*«ia Hunne 
piękna bohaterka ..Rocanet u'icv" Z c lei oh. 
sady nadcoszy 'ednak lest (lregorv Ratoff ak. 
tor charakterystyczny, w roli starego Klaubera 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Mełskł — pop Upiory, wlecz. Kapitan 

z Kocpenlck 
Tuatr w sali Gcyera — Zaręczyny 1 prze. 

s'.kodami. 
Teatr Kameralny — Człowiek bez żvda oso 

tlsieco. 
Te:i'r Popiiła-ny — Bar — Kochba 
Teatr operetka S.W - Peoolna. 
\ :na ' u * dla mn:e. 
B.Tia - 1 Cham II Czarny władca. 
Cirpitni — Czemp. 
Cas*no — S^mlonia sześciu milionów. 
Corso — Tajemnicza sróstka 
C/ary — FiiO i f U o w leg* cudzozłem. 

sktei 
Grand Khio — Mumia 
Ludowy — x 27 
lima — Pozkos-na przygoda. 
Metre — 10* dla mnfe. 
Oświa-owy - Ula dorósł Sp!cwak nie­

znany D!a młodz Pat I Patachon tako włó. 
czegi 

Palące — Maleństwo dla oplnjl 
Pau — Walka ze skutkami DrustnucJt. 
Przedwiośnie — Teodozia Sewastopol. 
R;ik'eta - Król to la. 
Spenotd — Ariana 
Stylowy — Kochał mnie dziś. 
Sztuka — Kobety bez przyszłości. 
Zadi.la — I. Obcym wolno całować, 11 

Rvccze mroku-

gota" robł olbrzymie wrażenie, na widzach. Po-
rut i * tłumy, wyciska b>v w oczach. 
! . fi>tv w ceni* od 30 t t *"o \J50 należy na­
bywać przy weiłclu na Stt* UT. Wodna 34. 

. ł i lUMjAT 
na ekranie ..Grand-Klna". 

Amerykańscy producenci filmowi rzucili 
slć teraz Hi filmy nlesamowrt*, lako to .Ksią­
że Dracula" ..Mr Hyde 1 dr Jekyll" 1 ,I*ran-
kenstein" Do tego typu Hlmów trzeba aaiiczyc 
również ..Mum-c" 

Koścc<»;n akcil lest historia miłosna, roz. 
ctagnfeM na okres 3t»00 lat Przed trzema 00-
w !em tysiakami lat został egipski kapłan Im-
l lo.T:p za grzeszna niftosc ku kapłance uka­
rany w sposób okrutny: 
został żvwc.>m tako mumja zaoakow-jnv do 
trumny Po upływie teao długiego okresu zo­
staje mumia przez uczonych odkryta Pod 
wpływem magicznych zaklęć wypowiadanych 
"łodług roty ropyrusowej. odżywa I rozpo­
czyna wędrówkę po naszym świecie f odkry­
wa w pednaj Anjielce reinkarnacie ukoclu-
n.*j. 

Co do sanego stenariusjza — morna mleć 
P>wnj zastrzeżenia czy nie Jest abv.. zbyt 
njiwny T i .Mumia" która zmartwychwsta­
je po 3 000 latach (zresztą świetna scena w 
filme) to zabitanie na odległość sadzawki, w 
których można widzieć przeszłość. Z dru-
grel strony scenariusz iest niebanalny I trzy 
ma w naplec'u. 

Botis Kariifl. bohater ..Prankensteina" za. 
sfcguie w zupełności na miano .człowieka o 
stu twarzach". Partnerka tego jest urocza Zi-
ty ],i!'.inn 

Co zgotować jutro na obiad ? 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ż - P i o l r k ó w . 

Autoba,, n . • • • g j M i l Imłi adehedtą de Piatrkaw. • k.triei, ptła.i fodilnU od 7 ł | m m 
<!o 21-«i w W I C C I . t a l . W * l e » « ń « k . » i 232 pnr Dwereu reładaiawyss. 

Ct»« nr»vair1u Ho1"n« 1 30 c m tt. 4 -

to dźwignia handlu ł 

Tylko 
ogłoszenia zamieszczane 

w Echu 
da ą zawsze (kotek iako i 

gazetowe AA. W O L N E O D 

P O D A T K U M I E J S K I E G O ; 

x ryżem i bruk-

mal l -

Zurek z kartof lami 
Po t rawka cielęca 
setka. 
Budyń śmietankowy z sokiem 
n o w y m , 

WINSZUJEMY. 

Ju t ro : Ryszardowi . 
Wschód słońca 5.10 
Zachód — i 8.09 
Długość dnia 12.59 
Przvbv fo dnia 5.07 
rvdzłert M 

RADJO-KĄCIK. 
RASZYN, poniedziałek. 

1140 Przegląd prasy polskiej. 1150 Koav 
meteor, dla komumk lotn. 11-57 Sygnał czasu, 
12os Pr.igram na dzień bieżący 12.10 Płyty 
gramofonowe. I3.2U Kom PIM- 15.10 Komun. 
Państw, lust liksp 15.15 Kom. gospodarczy. 
15-25 Przegląd komunfkacyjtty. 15.35 Skrz>Ti-
ka pocztowa. 15.50 Płyty gramofonowe 10.25 
Prancuski (kurs element.>. 16.40 Odciyl p U 
.(iospodarstwo światowe" — wygL p. w« 
laatrz«t>iw«kf. |7<IO—»7 55 Mucyk* w e r e r . 
ska- W praerwle komun, dla żeglugi I ryba­
ków 17.55 Program na diitń mt«»epnv 18.00 
Odczyt dla maturzystów (Uzlał ..Historia"). 
\*2>i Wiadomości bieżące- m.25 Mutvk* lek­
ka I 9 t» Rozmaitości 19.20—19.30 ..Skrzynka 
pocztowa rolnicza" — omówi kiż W. Tar­
kowski. 19 30 Na widnokiegu. W 45 Prasowy 
Dziennik Radiowy 2000 Skrzynka pocztowa 
techniczna. Iu.lt -Noc miłości" fantaza ope. 
rowo-operetkowa W przerwie 1-e1 W'.adormv 
ści sport., w przerwie 2-ei lVodatek do Praa. 
Dz Rad] 22.45 Muzyka taneczna 22^5 Kom, 
meteor, dla komumk. lotn i kom- policyjny, 
23.UO— 2400 Muzyka taneczna. 

KURS EUOFNTK1 I PORADNICTWA 
PRZEDSL UUNŁGO. 

Państwowa Szkoła Hlgjeny wspólnie T Sfrk. 
ej* Naukową PoJskego Towarzystwa Euge-
nicznego organizuje III-ci kurs dla lekarzy 1 
dziedziny eugeniki i poradnictwa przedślubnego. 

Wykłady obejm* zarówno stronę społeczną, 
związana ze sprawami małżeństwa. Jak zagad­
nienia polityki popularyzacyjnej, rozrodczości, 
reformy małżeństwa, orai sprawy awiazane ści­
ślej i patologia, lak d/ied 'leżenie chorób psy­
chicznych, nerwowych, zapobieganie chorobom 
wenerycznym I t. p. 

Kurs odbędz • się w czasie od 16 do 29 ma. 
1* włącznie r. b. 

W ce'u umożliwienia uczęszczania na kurs 
'ekarzom praktykującym, wykłady odbywać sio 
będą od godz. 20-22 w gmachu Państwowej 
Szkoły Hiejeny. Warszawa. Chockmska 24. 

Kurs Jest bezpłatny, wpisowe wynosi 10 rt 
Zgłoszenia pisemne przyjmuie I Informacji 

udziela sekretariat Państwowej PzJtoly H'»'e-
ny. Warszawa Choclm^ka 24 do dnia 10 maja, 
codziennie od 9-15 . teł. 8.94-81. 

ASFMV ZASTARZAŁE, R̂ŹNE KASZLE 
przywilejre chorób płucnych są uleczalne 

P o w i d ł a m i z i o ł o w y m i 
mmmmmmmm od 1902 r o k u . 
3 0C0 liftów pechutlnych I t t t Ho r n o n . n i a na 

Biiciicu. «pis l*c7tnia aa łąd.nic bezpłatny. 

S. ŚŁIWAŃSKI 
ŁÓĆŁ, B r z e z i ń s k a 33. 

Wynajdywanie wody 
Po co tracić czas i pieniądze na kopanie lub wiercenie studni, — można 
nie znaleźć wody — możne znaleźć wodę złą — żelazista,, zgniłą i t . d. 

Każdy k t o chce budować studnie n ech się zwróci 

I!ERLOKCZESO J- Komorowski i S-ka 
Łódź, u l . P iotrkowska 261 

. ' " Wynajdywanie źródeł rapomoeą specjalnego aparatu! 11 
Studnie o wielkiej ilości wody!!! Zasilanie stawów wodą-ważne dla pp. młynarzy 
!!! Studnie artezyjskie!!! U w A G A ! posiadam aparat do poszukiwania metali 
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Więzień Czarciej Wyspy. 
Cala Francja lituje się nad nieszczęśliwym zdrajcą. 

ZMIERZCH POTENTATA. 

wać złotem — przetrwał aż 25 lat w 
strasznej, ponad siły ludzkie mordow­
n i jaka. jest Czarcia Wyspa. 

Dziś jest już cieniem człowieka choć 
ma ledwie l a l czterdzieści parę. B. amerykański sekretarz skarbu, o 

Dodajmy, że nieszczęśliwy nie odnaj statni ambasador Stanów Zjednoczonych 
dzie już kobiety dla której tyle poświę- w Angl j i Andrew W. Mellon uchodzi 
c i ł i ty!e wycierpiał . Umarła ona przed,! oficjalnie za najbogatszego człowieka 
k i l ku laty jako nędzarka w przy tu łku Ameryk i , a nawet całego świata. Urzę-
dla nieuleczalnych. Minęła jej uroda — 
minęło jego młode życie... 

dowo ustalono wartość majątku Me l -
lona w świecie przemysłowym i banko­
wym 

1 1 n i c h t o l t , u n e i s s i a k 

Niema rzeczy, którejbym nie uczy­
ni ł dla tej kobiety! Jest mi ona droższa 
nad wszystko, nawet nad ojczyznę! Tak! 
Wiem jaką hańbą okrywam się przed 
wami, gdy to mówię, a jednak jest to 

szczera prawda! 
Mówię wam to w obliczu śmierci bo 
wiem ifawet śmierć będzie dla mnie 
słodką za jeden jej uśmiech! 

Tak mówił przed sądem wojennym 
młody — dwudziestoletni porucznik ma 
rynark i francuskiej, chłopak z zamożnej 
rodziny, urody niezwykłej , przyszłości 
zapowiadającej sie świetnie. Kimże by­
ła owa tak ukochana kobieta? 

Zwyczajna, bardzo zwyczajna ..ko­
bieta lekkich obyczajów*'. An i nie nadto 
młoda, ani nie nazbyt ładna, choć no­
siła miano „pięknej Lison" z wi l l i w 
Mouri l lon. Kara śmierci wisiała nad gło­
wą młodego porucznika. Dopuścił się 
on bowiem strasznej zb r odni 

zdrady swetfo krają. 
Działo się to a* 25 In t temu. a Jednak 

teraz jeszcze sprawa dla Francji jest 
świeża i odżyła niedawno głośnera e-
chem Bez przesady można powiedz'<*ć, 
że ca ła niemal Franca ustami swe! pra­
sy dcmaga się obecnie uwolnienia 45-
letniego dziś b porucznika marynarki 
Karola Ul lmo skazanego ongiś przez 
8»d wojenny na dożywołnie osiedlenie 
na Czarciej Wyspie. Czarcia Wyspa 
leżv na A t lan tyku j e j ! miejscem re-
"Jcria naicieższych przestęoców. Stam­
tąd rzadko się wraca Kto tam prze-
trwał 25 lat zaiste godzien jest najda­
lej idącej l itości. 

„Ten człowiek zginął dla kobiety! 
Tan człowiek kochał aż do obłąkania! 
Zlitutmy się nad nim! ' ' 

Tak brzmi powszechna opinja. 
Jakież są dzieje tego 

nieszczęsnego zdrajcy? 
Dnia 10 września 1907 roku francuski 

Thomson otrzymał li?t w którym ano-
i.imowy autor donosił, że stał się po­
siadaczem bardzo tajnych szyfrów ma­
rynarki, oraz niemniej ważnego kodek­
su sygnałów. Dokumenty te może każ­
dej chwili sprzedać obcemu pań«*v i 
lecz gotów je zwrócić za cenę 150.000 
franków. 

Zostawia tydz ;eri czasu na odpo­
wiedź. Ukazać się ma ona w drobnvch 
ogłoszeniach pisma Journal treści nastę­
pującej: ,.Paweł do Piołra. Zdadzam. *ię 
nacenę*Mist zawierał wymienienie k i l ku 
charakterystycznych znaków szyfru na 
znak. że cały szyfr 

iest istotnie znany autorowi. 
N e było czasu ani wyboru. Żądane 

ogłoszenie ukarało się w dzienniku. Ja­
k o miejsce wymiany w«kazano toaletę 
w pociągu pospiesznym Paryż — Tulon. 

Równocześnie zastawiono misterne 
sieci na sznic^a, k tóry wydawał się 
dr>4ć naiwny Pomylono się. W toalecie 
acb-wytaro r *w rego ko ^u la z Odessy i 
tnu«iano go następnie bardzo przepra­
szać. 

Szpieg umknął. 
Mogło się było wydawać że po raz 

wtóry 
nie będzie próbował. 

A jednak potrzebne mu by łv szybko 
pieniądze pradnął przvtem widać dojść 
do norozumienia z własnym krajem. 

Napisał drugi list do ministra. Tyra 
razem naiwność była nazbyt wielka, 
mimo, że szpieg poczynił wiele zastrze­
żeń żądał słowa honoru że nie będzie i 
prób aresztowania, wymagał wysłania t*»a»»»»e»ełeTeB»«««Bejn«ee»B»»a«eaae^ 
na miejsce wymiany jednego ty lko czło 
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CZŁOWIEK BEZ UŚMIECHU 
Tragiczne życie najbogatszego człowieka świata. 

na 8 miljardów dolarów. i stąpiły przeciw Mel lonowi władze skar-
Andrew W. Mel lon, dziś 78-Ietni starzec,! bowe. wymierzając mu podatek w w y 
jest senjorem rodzny. Od wielu lat był sokości 12 mil jonów dolarów. Po d łu -
on w służbie państwowej. W ostatnim 
czasie prześladuje go widoczny pech, 
gdyż n ie ly lko ucierpiał fizycznie, sta 
rzejąc się z dnia na dzień, lecz także 
tracąc na swym majątku. Niedawno wy 

Wracam mężusiu wprost z Paryża 
„Wagons— Lits" pięknie spd.iiu rolę, 
apałam cudownie, a na podróż 
slego nic mówić nie pozwolę. 

Moda przeważnie ma wybryki., 
zwłaszcza parjsKa jest nierówna. 
Paryż zwariował, a wszystkiemu 
wiana Marlena Dietrichówna. 

Wjot.raź sobie ta Marlrnlca 
nosi aię teraz zbyt wygodnie, 
a wszystkie panie poszły za nią 
i tak jak ona nobzą spodnie. 

Panów to mocno denerwuje, 
(truilio ich gniewać bez przyczyny) 

zrobiwszy strajk Sriąjznęli spodnie 
I wdziali na się... krynoliny. 

wyobraź sobie taki widok: 
pan idzie — na nim suknia śliczna, 
.dala już Jego łysa głowa 
świeci jak lampa elektryczna. 

Mąż słuchał słuchał, wreszcie dodsl: 
dziwnie się na tym świecie Kleci, — 
w Paryżu ludzie głową świecą, 
w Polsce czem innem człowiek świeci. 

Rom. 

metrze na jednej z dróg od Tulonu 
Należało z miasta wyjechać powo­

zem o godz. 3-ej w nocy. Na samo miej 
see — przybv< t piechotą Precz prosta 
rozstawiono ukryte posterunki tajnych 
agentów. 

Naiwny szpieg wyszedł na spotkanie 
wysłannika min i r l ra . 

' — Jestem Piolr — rzekł umówione 
bas*o — czy pan jest Pawłem? 

Rzucono się nań ze wszech stron. 
Schwytano 

I oto wyznał przed sądem: Zdradzi­
łem 

ojczyznę dla kobiety! 
Niezwykłym cudem ten tragiczny ko­
chanek pragnący swą wybraną obsypy-

w p a r y s k i a j k a t e d r z e i n w a l i d ó w . 

Każdy mały zucS 
rwie się do czytania swego pisemka. 

Na nilszr mu eat 

„Mały Kur jer" 
Nabyć fo można 

lub zaprenumerować: Łódi, Karola 7 

r.aaB.r.t. VI at, mi«>MXn<. ub 1.30 .wart.iw. 
M 'a. wołacc a. 'wal. r, K. O. N, ASOTN 
leb apraat w >«mu>»t,*o|i Uda, 'iot»«o» 
•ka S, 11 Kaaal. Nt. I. • 

W tych dniach złożono do grobu w 
katedrze Inwal idów, w P a r y / u . ciało po 
rucznika nazw. Patr ick de Mac-Mahnu. 
k tó ry by l wnukiem, w prostej l inj i . bo­
haterskiego marszałka Francji, Mac-Ma 
hon'a, księcia Madżenty (1859). ranione 
go pod Konstantyna,, jednego ze zdobvw 
cńw fortu Małacl iowa (kampanio k r ym­
ska r. 1855), na koniec ranionego pod Sc 
danem (1870). wreszcie prezydenta trze 
ciej rzeczypospolitej francuskiej. 

Licznie zgromadzeni świadkowie, ża 
lobnego obchodu, przypominal i sobie, że 

mniej więcej przed 40 laty, 
odbywało się, przed tą sama kopula 
kościelną, złożenie do grobu marszałka 
Mac-Mahona. rodzonego dziada młode­
go, bo 28 lat liczącego porucznika, któ­
ry zginął podczas ataku w Maurytani i . 
u>>,nJzony dwoma kulami, jedną w gło­
wę, drugą w samo serce. 

Przypominano sobie również, że ro­
dzony syn marszałka. Fmanuel de Mac 
Malion. mianowany, po długiej karjerze 
w s / t iegach armji kolonialnej, genera­
łem w r. 1914. padł ciężko raniony, w r. 
1914. prowadząc swą brygadę do ata­
ku na Prusaków, a zmarł, po ki iku do­
piero latach, skutkiem tejże rany. 

W nekrologu porucznika, w „Jour­
nal de Dcbats", mówi autor, generał de 

I Cugnac: 
I — W epoce tak silnie uty l i tarnej , jak 

obecna, sprawia to pewnego rodzaju za 
dowolcnie, widząc młodszą generację 
francuską, składającą najwyższą ofiarę 
na ołtarzu ojczyzny i to w imię zaszc/yt 
nej t radycj i , znamionującej rodzinę Mac-
MahoiTów przy t rzy pokolenia... 

R a r z i m y ż ą d a ć i e d y n i e 

t r w a ł e . n e w n e l c i e n k i e . 

Karaluchy z poza oceanu. 
Zwycięski pochód robaków. 

Jeszcze przed wojną entymolodzy 
europejscy zauważyl i , że w miastach 
por towych pojawił się nowy gatunek ka 
talucha. Karaluch ten p rzyby ł z Amery ' 
k i , przebywając podróż morską wraz z 
transportami towaru. Jest on większy 
od naszego karalucha, silniejszy, posia­
da dobr«jj| rozwinięte skrzydła i moc­
ne szczęKi. Walka pomiędzy karaluchem 
europejskim a jego kuzynem amerykan 
skim skończyła się 

zwyc ięstwem intruzów., 
k tórzy zmusili Europejczyków do opusz 
czenia placówek. 

Od ki lku lat ta sama historja powta 
rza się w Polsce. Porty gdański i gdyń 
ski o tworzy ł y wrota , przez które ame 
rykański karaluch przedostał się do Pol 
ski. Robak ten rozwija się szybko, prze 
jawią przytem zapędy okupacyjne, sta­

rając się wyprzeć w naszych rodzin­
nych prusaków jak najdalej na południe. 

Koła naukowe przeprowadzają w da 
nym wypadku pewną analogję z tern. co 
się działo ze szczurami. Jak bowiem 
wiadomo, szczur europejski musiał ustą 
pić miejsca 

szczurom amerykańskim 
leszcze przed stu laty. Pod naporem sil 
nych amerykańskich szczurów zupeł­
nie. 

P rzy tej okazj i dodać należy, że lud 
różnie n a z y w a karaluchy. Na kresach 
wschodnich nazywają karaluchy „kac-
pami" , „ moskalami", a nawet .Szweda­
mi" . W Niemczech, w niektórych mia­
stach północnych nazywają ich „duńczy 
kami" . Są też miejscowości, gdzie nazy 
wają się „Hiszpanami". 

gich perypetjach były kanclerz skarbti 
pienądze te zapłacił. Potem przyszła ks 
tastrofa bankowa, które j uległo 26 
banków, należących do wielkiego kon­
cernu finansowege Mellona. Na polu 
przemysłu stalowego i aluminiowego 
Mel lon stracił również kolosalny ma­
jątek. Nic nie dało przyczyny do wy­
ciągania pesymistycznych wniosków, iż 
tak rychło majątek najbogatszego czło­
wieka świata tak silnego dozna wstrzą­
su. Jakże niedawno jeszcze Mellon by ł 
niepodzielnym władcą finansowym Ame­
ryk i . 

Mel!on to dziwny człowiek I udzie, 
k tórzy go znnją, opowiadoią, że 

nie zna on uśmiechu. 
Serce jego jest otoczone kamiennym 
murem, wypełnione ty lko cyframi i cy­
frami. Je fo genjalny umysł operuje w 
mistrzowski rpo«ób wśró'! zawiłych b i ­
lansów i zestawień. Najbogatszy czło­
wiek świata w życiu prywatnem dozna! 
wielu nieszczęść. Ożenił się w 45 roku 
życia z kobietą 

młodszą od niego o lat 20, 
Angielką, piękną Norą Mac Mullen. 

Aczkolwiek dala mu d v o i « dzieci nie 
moda u boku legii potentata finanso­
wego — w atmosferze pełnej blasku I 
przepychu — znaleźć szczęścia i zado­
wolenia życiowego. Ostatecznie doszło 
do rozwodu, przyczem sąd przyznał dzie 
ci Mel lonowi, Ex-małżonka mil iardera 
musiała się wycofać w zacisze ogniska 
domowego swoiei rodziny w Herford 

Od tej chwi l i zaczyna się korowód 
tragicznych nieszczęść Mellona. Niedłu­
go po opuszczeniu go przez żonę wy­
buchł w nocy pożar w jednym z jego 
zamków W czasie pożaru zginęli tra­
giczną śmiercią J 

obaj svnowie Mellona. 
Wręcz przeciwnie wiodło mu się w 

interesach. 
Majątek Mellona powstał właściwie z 

drobnego spadku, pozostawionego mu 
przez ojca, Szkota, z pochodzenia. Było 
siedmioro rodzeństwa i część orjólnegi 
spadku przypadła na Andrewa W. Mel« 
lona. Stary Mellon zmarł w roku 19(l8 I 
od tej chwi l i rozpoczyna się świetna ka-
rjera jego syna Powstawały banki Me l -
lonowskie, jak gryby po deszczu, rósł* 
majątek, < 

jak na drożdżach. 
W Pensylwanii Mellon posiada 23 ban­
ki, należące do wspólnego, koncernu) 
Dzięki olbrzymim kapitałom jakiemi Mel 
lon dysponował, wszedł on do najwięk­
szych koncernów amerykańskich w dzie 
dżinie przemysłu naftowego, drzewnego 

włókienniczego. Główną domeną ope­
racji Mellona był przemysł aluminiowy, 

Andrew W. Mellon miał t. z w . w ę c ł l 
dzięki temu wyczuciu przeprowadza! 

przez długie lata udałe tranzakcje w Ka 
i łornj i . które mu umożl iwia ły zebranie 
kolosalnego majątku i uzyskanie młani 
najbogatszego człowieka Stanów Zje­
dnoczonych. By ł on p ierwszym, k tó ry 
się zdecydował inwestować pieniądze 
na nieznanym terenie kal i forni jskim. Za­
kładał wspaniałe miejscowości kąpielo­
we kasyna i t. d. W n lcma ł t ł mierze 
przyczyni ł się do założenia metropol i i 
f i lmu: Ho l lywood. 

W okresie początkowej depresji go­
spodarczej w Ameryce oceniono mają­
tek Mellona na 8 mil jonów dolarów Z 
biegiem czasu i z rozwojem w y p a d k ó w 
majątek ten znacznie zmalał. W p ie rw­
szym rzędzie przyczyni ł się do tego o-
cólny k ryzys , a następnie załamanie sic 
'•cznych jego banków oraz przedsię 
biorstw. które Mellon finansował. Ostał 
nim ciosem wvmie rzonvm w majątek 
Mellona by ło trzęsienie ziemi, które po-
ciątrneło za sobą olbrzymie szkodv w 
nieruchomościach należących do k<>m-
nleksu nieruchomości tego cz łowieka. 

Nastąpił ca łkowi ty zmierzch potenta­
ta, którego prześladuje pech... 

Podsłuchane. 
N A G R O D A 

Uczony do swoje] długoletniej k u 
charki: 

— Marysia s łuży ła ml wiernit 
przez dwadzieścia pięć lat. Muszę M a 
rysie wynagrodzić. Odkryłem własi.ie 
nowego bakcy la . N a z w ę go Imieniem 
Marysi. 

P O D P A N T O F L E M . 

— C o ? S a m p r z y s z y w a s z guzik do 
swego palta? 

— T o nie palto to płaszcz moje j ZQ 
n y . 
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